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Dciladier o obronności t -ancji
Paryż. PAT. —  Na odbytym  wczo­

ra j  wieczorem posiedzeniu kom ite tu  
wykonawczego s tronnic tw a ra d y k a ­
łów społecznych, zabrał głos przewo 
dniczący s tronn ic tw a Daladier, k tó ry  
po słowach uznania  dla działalności 
rządu  Chautemps, w spom niał o t r u ­
dnościach wewnętrznych i zewnętrz 
nych, jak ie  napo tykał i napo tyka  dziś 
jeszcze drugi rząd  f ron tu  ludowego.

Przechodząc do spraw y polityki nie 
interwencji.  D aladier oświadczył: 
„Bez względu na całą naszą is to tną

Kongras
inwalidów

Puryż. PAT —  Podsekre ta rz  s tanu  
w m inisterstw ie sp raw  zagranicznych 
Francois  de Tessan dokonał in au g u ­
racji kongresu m iędzynarodow ej Fe 
ueracji Stowarzyszeń inw alidów  W o ­
jennych  1 h. Kombatantów.

PRZYJĘCIE INŻYNIERÓW POL­
SKICH W RUMUNII

Bukareszt. P a T. —  Związek inży­
nierów rum uńsk ich  przygotow uje się 
na przyjęcie wycieczki inżynierów 
polskich, k tó ra  przybędzie do R u m u ­
nii 15 hm. Inżynierowie rum uńscy  
p rag n ą  odwzajem nić się za serdeczne 
przyjęcie, jak ie  zgotowali im w roku  
ubiegłym koledzy polscy.

i szczerą chęć pozostania w iernym i 
polityce nieinterwencji,  nie mo,.emy 
dopuścić, aby stała się ona pu łapką  
i aby  doprowadziła  do zagrożenia 
swobody kom unikac ji  z naszym im ­
per ium  afrykańskim , lub do tw orze­
n ia  stałej groźby na naszej granicy  
w  Pirenejach. W  życiu narodu  zdecy­
dowanego u trz j  m ać swą wielkość by 
w ają chwile, gdy trzeba powiedzieć: 
nie. W szystkie dram atyczne wypadki

ostatnich czasów w inny um ocnić ty l­
ko naszą wolę w doprow adzeniu  do 
najwyższej doskonałości obrony  n a ­
rodowej. W  czasach, gdy na  całym 
świecie rozbrzm iew a ponownie tw a r ­
de hasło „biada słahym “, trzeba aby 
F ran c ja  stwierdziła wobec świata, że 
jej naród  jest narodem  dum nym , zje­
dnoczonym i silnym, gotowym zawsze 
do obrony swej niezależności i wol- 
ności“ .

Układ handlowy między Węgrami 
i Czechosłowacją

Praga. (Tel. wŁ) —  P row adzone już 
blisko miesiąc^ rokow ania  handlowo- 
polityczne między W ęgram i a Czecho 
słowacją, zostały w czoraj zakończo­
ne z wynikiem  dodatnim . P rzede 
wszystkim  uregulow ano w zajem ną 
w ym ianę towarow, opracow-ano urno 
wę o ruchu  pograniczny-m, o kar te lu  
celnym i uzgodniono tekst definity­

wnego układu handlowego. Wszystkie 
te umowy względnie pro jek ty  umów, 
przedłożono dc aprobaty  odnośnem u 
rządow-i. Pomyślny przebieg rokow ań  
węgiersko-czeskieh jest bezsprzecznie 
w zw-iązku z odprężeniem  stosunków  
politycznych między W ęgram i a Ma­
łą E nten tą
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s y t ó m Cm  w  Pa l e : y n ie
Jerozolima. PAT. —  Arabska p a r ­

tia obrony narodow ej tzw. p ar tia  Na 
haslnbiego uchw-aliła na  ostatn im  po 
siedzeniu współpracow ać z -naczel 
nym kom ite tm  arabsk im  i wziąć u- 
dział w kongresie pana rabsk im  w 
Bludan (w Syrii).

Jerozolima. PAT. —  W edług k o ­
m un ika tu  naczelnego kom ite tu  a ra b ­

skiego utw orzone zostały we wszyst­
k ich  k ra jach  m uzułm ańskich  „K om i­
tety Obrony Palestyny4*, p ro p ag u ją ­
ce akcję proteslacy-jną przeciwko pro 
jektowi podziału Palestyny i u tw o­
rzenia państw a żydowskiego. Komite 
ty takie powstały również w wielu 
gm inach m uzułm ańsk ich  k ra jów  bał 
kańskich.

Wieści z frontu hiszpańskiego
W alencja. PAT. - - Ministerstwo 

obrony kom unikuje , że na  froncie 
pó łnocnym  n ap ó r  oddziałów pow ­
stańczych trw a ł w ciągu całego dnia 
szczególnie wzdłuż wybrzeży, lecz 
wszystkie a tak i zostały  odparte . Na 
odcinku Pola de Gordon powstańcy 
zdołali zdobyć Penas, Blancas i Ma­
gdalena. Baterie rządowe bo m b ard o ­
wały m. Pravia, trafia jąc dw om a p o ­
ciskami w budynek, w k tó rym  zgro­
m adzone były siły nieprzyjaciela. Po 
twierdza jąc wiadomość o walce, jaką

stoczył k rążow nik  ,;L ibertad“ z k r ą ­
żow nikiem  „Canarias*‘ ministerstwo 
kom uniku je ,  że pocisk wystrzelony z

krążow nika  „L ib e r tad “ trafił  k rążo ­
wnik „C anarias“ w okolicy tylnego 
kom ina.

Zacięte walki na Dalekim Wschodzie
Szanghaj. PAT. —  W  okolicy Yu 

mong na połowie drogi między Yang 
tsepu a  W usung, toczy się gwałtów-

Ślub bratanicy
Kopenhaga. PAT. —  Na zamku

Sensacyjna adoptacja
Faryż. PAT. —  Żvwa sensację w 

Paryżu  wywołała wiadom ość o ado­
ptow aniu  panny  Gotillon przez księ­
cia Karola Ludw ika de Bourbon. Na 
zwisko p. Cotillon znane jest z proce 
su, jak i wytoczyła ona swego czasu 
zamieszanem u w aferę Stawiskiego 
osławionem u inspektorow i policji 
Bony, k tóry  z akt p re fek tu ry  zabrał 
pew ne dokum enty, umożliwiające o-

S ło je  ao konfitur
ł/« it V« Itr. *h Itr 1 Itr. !*'« Itr 2 Itr
— .10 — .15 — .18 —.20 — .26 — .30

P°"J . Diener s:;^:.20

sobom trzecim szantażowanie Ip. Co­
tillon. Należy zauważć, że p. Cotillon 
a raczej już obecnie księżniczka Elż­
bieta de Bourbon, przez adaptację 
staje się właściwie p raw nuczką  L ud­
w ika  16, gdyż książę Karol Ludwik 
de B ourbon jest po tom kiem  Naum- 
dorfa, rzekom ego syna Ludw ika 16.

na  walka. Po obu s tronach  są bardzo 
znaczne s tra ty

króla duńskiego
i redensborg  odbył się we czwartek 
ślub księcia K rystiana von Schaum- 
bu rg  Lippe z księżniczką Teodorą, 
starsza  córką  księcia H aralda , b ra ta  
panu jącego  k ró la  duńskiego i księż­
niczki Heleny.

YOTUM ZAUFANIA DLA RZĄDU 
VAN ZEELANDA

Bruksela. PAT —  Senat uchwalił 
121 głosami przeciwko 6 przy 17 
w strzym ujących  się od głosow ania  r e ­
zolucję, w yrażającą  votum zaufania 
dla rządu  Van Zeelanda.

Jerozolima. PAT. —  Arabskie b iu ­
ro inform acyjne w Jerozolimie dono 
si, że delegacja rządu  Irańskiego w 
Genewie wystąpi oficjalnie w obro­
nie inleresów Arabów palestyńskich .

Jerozolima. PAT —  M agistrat m. 
Tel A riw u  urządził przyjęcie dla za­
łogi żydowskiej żaglowca szkolnego 
„Sara  1“ , należącego do organizacji 
syjonistów rewizjonistów, -a m a jąc e ­
go na  pokładzie 44 członków załogi. 
Mimo interwencji czynników żydow ­
skich, władze miejscowe nie pozw o­
liły na lądowanie załogi w porcie 
Tel Aviwu, lecz w  Hajfie. „Sara 1“ 
jest czteromasztowcem, pojem ności 
750 ton, posiadającym  dw a pom ocni­
cze m otory  Diesla o sile 100 KH.

JAKI MAJĄTEK POZOSTAWIŁ 
LORD RUNCIMAN 

Londyn. PAT. —  Zm arły  p rzed  nie 
daw nym  czasem lord Runcim an po ­
zostawił spadek oszacowany na 
2,388,453 funtów  szterlingów. Spad­
kobiercy uiścili podatek  spadkowy 
w wysokości 1,167.130 funtów  szterl.

Krwawy naphd
bandycki

Kielce. (Kor. wł.) —  W e wsi Pod­
leśna W ola  pow. miechowskiego 3 
bandy tów  uzbro jonych w ucięte k a ­
rab in y  w targnęło  do m ieszkania Woj 
ciecha Machejdy, od którego zażąda 
no w ydan ia  pieniędzy. Gdy napadnie 
ty żądan iu  temu odmówił, jeden z na 
pastn ików  strzelił do mego, raniąc go 
w szyję. Następnie bandyci rozbił? 
siekierą kufer, w k tó rym  znajdow a 
ły się pieniądze i zabraw szy 720 zło­

tych zbiegli. Policja aresztow ała  do 
m niem anych  sprawców  napadu.

NOWY DOWÓDCA SIŁ ZRROJ 
NYCH W  PARAGWAJU 

Assum ion. PAT. —  Na stanow isko  
naczelnego dowódcy sił zbro jnych  P a  
ragw aju  pow ołany  został płk. Auala.
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W ęgrzy  bronią się
/ r r o p o g f d n r l ą  n f e m / e c M ę

Budapeszt, we wrześniu.
P ropaganda  niem iecka budzi za- 

n iepokojenie w całym  państwie. Nie­
daw no oświadczył w Miszkoweach 
Szbechenyi, że w iadom o mn, iż n a d ­
chodzącej jesieni m a być wr sąsiedz­
twie —  m yślana  tu  jest A ustr ;a —  
wszczęty nowy atak p ropagandy  poli­
tyki pangerm ańskie j ,  k tórej  fa la za ­
lałaby także Węgry.

Równocześnie inny p >lityk oświad 
czył, że w najbliższym czasie niemiec 
cy propagandyści o trzym ać m ają  je ­
den milion m arek  dla zasilenia akcj 
na W ęgrzech, zarzut ten opublikowa 
ny był naw et w prasie, jednak  dotych 
czas nie znalazł się nikt, ktoby sp ra ­
wę dem entow ał lub przynajm nie j  
wniósł skargę, aczkolwiek palcem by 
ło m ożna wskazać tych przeciw k tó ­
rym  twierdzenie to jest skierowane.

Obawy węgierskiej opinii publicz­
nej nie w ypływ ają z tych i podobnych 
in fo rm ac j j ,  ale także z poszczegól­
nych w ydarzeń  konkre tnych , św iad­
czących o tym, że niem iecka p ro p a ­
ganda zagraniczna na W ęgrzech rze­
czywiście działa. Poruszenie znacz­
ne w j wołała sp raw a 22-letniego s łu ­
chacza uniw ersyte tu  w Szegeaynie, 
W ładysław a Bogara, k tóry  z począt­
kiem w akacyj szkolnych, jako s tu ­
dent filologii korzysta jąc  ze stypen­
dium  w spom nianego uniw ersy te tu  
wysłany został na  ku rs  letni un iw er­
sytetu berlińskiego. Bogar w tych 
dniach  wrócił do domu jednak  w 
stanie silnego podniecenia.

Z Niemiec nadchodziła  do niego 
obszerna korespondencja ,  k tó ra  je ­
szcze bardziej pogarszała jego stan 
umysłowy, tak  że ostatecznie popeł­
nił samobójstwo. Przed  śm iercią zv ie 
rzył się swemu przyjacielowi, m łode­
m u teologowi, Gabrielowi Brachmie, 
że w Niemczech wysłano go z kursu  
uniwersyteckiego do szkoły agita to­
rów, gdzie z powodu gwałtownych a- 
taków  przeciw rasie węgierskiej po­
padł w konflik t z in s truk to rem , co 
ostatecznie wyprow adziło  go z rów ­
nowagi ducnowej.

Bezpośrednio p rzed  sam obójstwem  
otrzym ał Bogar dalsze listy z Niemiec 
k tóre  po przeczytaniu  zniszczył, nie 
mówiąc n ikom u o ich treści. Policja 
obecnie przypuszcza, że chodziło o 
listy szantażujące. Podczas pogrze­

bu o m łodym  studencie m ów ione j a ­
ko o bohaterze, k tó ry  pozostał w ierny 
swej ojczyźnie, aczkolwiek w Niem ­
czech chciano weń wmówić, że jest 
pochodzenia szwabskiego i że rasa 
węgierska skazana jest na zagładę.

Rzecz zrozumiała, że sp raw ą tą zaj 
m uje się cała węgierska opinia p u ­

bliczną i że uwagę poświęcają jej tak 
że władze, przede wszystkim policja 
aby stwierdzić z k im  nieszczęśliwy 
był w kontakcie  i kto  zawinił jego 
śmierć. P rasa  budapeszteńska, sprzy­
ja jąca  Niemcom s tara  się p rzeds ta ­
wić całą spraw ę jako  zjawisko pnta- 
logiczne, chociaż czyni to nieśmiało. 
Istnieją jednak  dowody, że Bogar rze 
czywiście był w Berlinie u rab ia jący  w 
ducliu p ropagandy  niemieckiej.

Oprócz tego węgierska opinia p u ­
bliczna mocno zaniepokojona jest 
tym ,źe znowu po jaw ia ją  sie maso-

Klub nieprzejednanych piłsudczyków
W śród młodzieży sanacyjnej doko­

nują się dalsze zm iany organizacyj 
ne. „Legion Młodych", który wystą 
pił z O /N , przestąpił faktycznie do 
grupy lew iey legionowej sen. Kwa­
śniew skiego i rozpoczął akcję polity­
czną. Organizacja ta nawiązała bar­
dzo bliski kontakt ze Związkiem Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej, któ 
ra jest eksptozyturą „naprawy" na 
teerni cakadcmickini. Obydwie orga­
nizacje mają zamiar zaołżyć wspólny  
klub dyskusyjny pod nazwą , klub 
nieprzejednanych piłsudczyków". Po 
nad to w stadium organizacja znajdu 
je się Koło Przyjaciół Legionu Mło­
dych, którr swego czasu było rozwią­
zane przez płk. Sławka. W tyeh 
dniach ukazać się ma odezwa, pod­
pisana przez sen. K waśniewskiego, di 
M ichałowicza i przewodniczącą ko- 
biet konibatantek, p. Sujkowską 

* * *
Takie wieści lansuje dzisiejsza pra 

sa. Oczywiście nie chodzi w tej chw i­
li o nomenklaturę. Je-dm są zdania, 
że „lewica legionowa'"' to wym yst „re 
doktorów", głoszących o montowaniu  
„Polskiego Stronnictwa Demokratycz 
nego" inni powiadają, że „lewica le­
gionowa" oznacza całkiem  prostą 
rzecz: wejście szczerych de-mokratów 
legionowych w naród i orientowanie 
się w kierunku lewym , tj. współpracy

ze Stronnictwem Ludowym , PPS i 
tymi ugrupowaniami, które stoją na 
stanowisku demokratycznym. Jak się 
tam nazwie ten klub dyskusyjny, czy 
„klubem nieprzejednanych piłsudczy­
ków ", czy inaczej, to rzecz drugorzę 
dna. Dzisiaj wym ienia się dwóch se- 
naotrów z obozu lewicow ego, którzy 
mają wydać odezwę, a m ianowicie: 
dr M ichałowicza i dr Kaśnicwskiego. 
Prof. dr M ichałowicz był tym bia­
łym  kruKiem w obecnym  parlamen­
cie, który miał odwagę kilkakrotnie 
przeciwstawić się chuliganerii ocnc- 
rowskiej, który stanął w obronie cliło 
pa, przybranego wr suam anę Kościu­
szki i robotnika w bluzę niebieską. 
Pam iętne są jego słowa: w roku 1920 
zgłosiło się w ięcej polskich socjali­
stów na ochotnika niż na to starczy­
ło mundurów —  m ówił z trybuny se­
nackiej dr M ichałowicz. Prof. Micha­
łowicz pozostawał w bliskich stosun­
kach z marszałkiem Piłsusdkim , był 
jako lekarz najbliższym opiekunem  
Jego dzieci. Jeżeliby prawdą było, że 
prof. M ichałowicz między innymi ma 
podpisać odezwę imieniem „nieprze­
jednanych piłsudczyków", to fakt ten 
nabrałby wielkiego znaczenia polity­
cznego. M ielibyśmy do czynienia z u- 
grupowaniem, na czele którego sta­
ną prawdziwi demokraci.

IDEM.

we ulotki, w ydaw ane w języku w ę­
gierskim p izez  znany F ich tenbund  a 
d rukow ane w H am burgu . Kraje n ie­
mieckie na  W ęgrzech dosłownie za 
lane zostały powodzią tych ulotek Na 
agitację tę wskazuje się nie tylko w 
m em o ran d u m  poszczególnych pos­
łów, w ystosow anym  do p rem ie ra  Da- 
ranyiego, k tó ry  właśnie wrócił z w y­
wczasów, ale i w specjalnym  liście 
do m in is tra  sp raw  wewnętrznych 
Szeila. Posłowie dom agają  się, aby 
władze położyły kres  tego rodzaju  
propagandzie.

W  ulo tkach tych a takow ane są 
bow iem  insty tucje  węgierskie oraz 
p anu jący  ku rs  polityczny a nadto  
m ają  n a  celu podniecić luaność 
szwabską i zyskać ją  dla idei haken- 
kreuzlerowskiej. Ulotki były także 
zresztą przedm iotem  rozm ów  między 
p rem ierem  D arany im  i posłem n ie­
m ieckim  w Budapeszcie E rdm anns- 
dorfem. Niemieckie b iuro  prasow e 
s ta ra  się tem u zaprzeczyć, nie m niej  
fak tem  pozostaje, że ulotki były przed 
m iotem  interwencji dyplom atycznej.

Także n iedaw ne przem ów ienie 
niemieckiego m in is tra  spraw- zagrani 
cznycli von Neuratlia  wywołało na 
W ęgrzech głosy protestu , zwłaszcza 
ta  część przem ówienia, k tó ra  zdradza 
niemieckie zam iary  w ysłania do p o ­
szczególnych państw- t. zw. a t t a c h e  
ku ltura lnych . W  Budapeszcie już z 
góry widzą w nowych tych u rzędn i­
kach  placów ek dyplom atycznych p ro  
stych agitatorów-, którzy pod och ro ­
ną im anite tu  dyplom atycznego m o ­
gliby skuteczniej działać n a  rzecz 
p ropagandy  niemieckiej.

Członek węgierskiej Izby wyższej 
E lem er Ghyczy pro testu je  przeciw 
tym zam iarom  niem ieckim  na łam ach 
prasy  codziennej i w yraża p rzek o n a­
nie, że rząd węgierski m e będzie p o ­
m agał w tym przem ytn ic tw ie polity­
cznym.

S trach  przed znowu wzm agającym  
się naporem  propagandy  pangerm an- 
sk.ej przyczynia się do tego, że w ła­
dze węgierskie wszelkimi środkam i 
s ta ra ją  się uniemożliwić w ybór posła 
niemieckiego, k tóry  w tym tygodniu 
m a być w ybrany  w- okręgu Bonygad 
w- wyborach uzupełniających. O ba­
wiają  się bowiem, że poseł ten byłby 

wyrazicielem tendencji pangerm ań  
skich na  Węgrzech.

ti&ulk  r -e r t
7 /lolslfiej
Stanowisko, z jakiego ro zp a try w a­

ła dem okrac ja  dzieje ludu, a raczej 
dzieje panow ania  nad  nim szlachty, 
da  się odnieść do teorii Lelewelów 
skiej, uważającej za podstawę życia 
Słowian gminowładztwo, oparte  na 
zasadach wolności, równości i b ra te r ­
stwa.

Dopiero duch średnich w ieków, 
wpływ  wyobrażeń zachodu i kato li­
cyzm zburzyły u nas gminowładz 
two i Wzniosły na gruzach m o n ar­
chię.. Z początku p anu jący  folgowali 
ludow-i, k tó ry  przechow yw ał pam ięć 
daw nych swych swobód z czasów po 
gańskich i nieraz z powodu tego do 
bałw ochw alstw a powracał. Część lu 
du  tj. sołtysów i kmieci broniło  od 
przem ocy możniejszych, samo p ra ­
wo, poddanych  zaś sam m onarcha.

W  tym względzie odznaczył się Ka­
zimierz W., za co później szlachta 
szyderczo kró lem  chłopków go naz­
wała.

iW późniejszych jednak  czasach 
w ydarła  szlachta bez różnicy wszyst­
k im  „chłopom " tę szczyptę praw , zro­
biwszy z nich do ziemi przyw iąza­
nych niewolników (glebae adscripti) 
z władzą życia i śmierci. Chociaż pa 
nu jący  tak  stan szlachecki sam w so­
bie zam knię ty  coraz bardziej b rną ł  
w n ierząd i słabnął, bal się przecież 
z odrętw iałych uściskiem m as w ydo­
być świeże siły narodowe, bał się u- 
zbroić chłopów, aby m u nie wypowie­
dzieli służby

Było nie m ało światłych mężów.

którzy nie ludzkim oligarchom pol­
skim  sprawiedliwość dla ludu zale­
cali, p rzepow iadając  z przeciwnego 
postępowania n ieochybne klęski k ra  
ju, lecz były to głosy wołających na 
puszczy. Frycz Modrzewski ubolewał 
nad  tą wolnością szlachty, k tó ra  „ i r  
bogich ludków ciemięży".

Jak u b  Przyłuski, p isarz l(i wieku, 
wołał na szlachtę, aby „nadała  ro ln i­
kom  wolność" i zbijał fałszywe m nie­
manie, jakoby  do niej nie byli d o j­
rzali.

Łukarz  Górnicki cierpkie czyni wy 
rzu ty  i narzeka  na niespraw iedliwość 
szlachty dla włościan.

Skarga w gorących m alu je  sło­
w ach upadek ojczyzny, w k tóre j  nie 
było wolności, a był ucisk dla kmie- 
ciów, wolnych ludków  i ubogich pod­
danych".

Fab ian  Birkowtski, znany kazno­
dzieja z 17 wieku, grozi „zagładą i- 
m ienia  Polski, dla w yrządzonej chło­
pom  niesprawiedliwości".

Pom ijam y dojrzalsze głosy 1 8wie- 
ku, nie m ożem y jed n ak  przemilczeć 
słów Stanisława Augusta w tej pra 
wie: „Póki dziedzic przywłaszcza so 
bie moc życia i śmierci n ad  p o d d a­
nym ' pisze kró l do Jędrzeja  Zamoi- 
skiego 1764 r. —  „póki trochą p ienię­
dzy okupić m ożna zabójstwo chłopa, 
póty nie m a w duszy mojej spokojno- 
ści".

Otóż na  te i tym  podobne rady  i 
przestrogi szlachta była głucha i le­
dwie tu i ówdzie pod koniec swego

istnienia zajęła się dolą ludu, k tóre  
m u wiekowa niedola odjęła czucie 
p raw  jego do tego stopnia, że znosił 
potem /rezygnacją  najokropniejsze 
bezprawie.

W ostatn ich  czasach dochodziło 
pastwienie się szlachty n ad  ludem  do 
ostateczności. Dość tu  będzie p rz y ­
pom nieć ło trostwo starosty  Kaniów 
skiego, k tó ry  między innym i rozkazy 
wał chłopkom  wyłazić na drzewa i 
kukać, a potem  strzelał do n ich bez­
karn ie  jak  do kukułek , a k tóry  m i­
mo tych i jeszcze większych zbrodni 
uznany  został po śmierci za błogosła­
wionego!

D em okrac ja  z tych przykładów  w y­
suwała zasadę, że życia publicznego 
nie trzeba szukać na  tej powierzchni, 
na  k tórej  czas wszystkie swoje n ie­
czystości pokładał, ale, że trzeba go 
szukać w głębi, wpływowi tak iem u 
n ieprzystępnej m asy ludowej Na 
dnie jej leżą cnót obywatelskich n a ­
siona, których wieki ucisku stłumić 
nie zdołały i niech tylko ożywczy 
w ia tr  usam ow olnien ia  poruszy te na 
siona, a lud odżyje na nowo. Można 
wlać zepsucie w jakąś  korporację ,  
jak  m ożna za truć wodę stojącą, lecz 
nie m ożna dokazać, aby zepsucie prze 
jęło naród, jak  nie m ożna zatruć 
oceanu.

Sprawiedliwość jest interesem  sła 
bych  dla nich p raw a  ludzkie i bez­
stronne są tarczą  potrzebną, ham ul 
cem zaś niewygodnym  mogą być tył 
ko dla zamożnych

Oburzyła się n a  te poglądy h isto­
ryczne i społeczne p ar tia  konserw aty  
w na przez usta swych organów, jak  
Trzeci Maj, Dziennik Narodowy i tym  
podobne pism a partii  Czartoryskiego,

a naw et przez bardziej postępowe p i­
sma „Zjednoczenia", jak  Orzeł Bia­
ły, Nowa Rzeczpospolita uw ażające 
lud za narzędzie mniej lub więcej 
bierne, niezdolne do pojęcia w olno­
ści i ojczyzny, którego jedynym  p r a ­
wem jest p raw o karności i nagrody  
praw o być rządzonym i i słuchać... 
V zdrygające się na sam ą myśl zrów ­
n an ia  ludu pod względem politycz­
nym  i społecznym". Bo byłby to bu n t  
przeciw boskiem u p raw u  cywilizacji 
wr pośród  n ierozum  ludu szukać ro ­
zumu ,w pośród zgiełku, jedności". 
—  Bo rzucanie m as w wir politycz­
ny nie może, zdaniem  tych panów ", 
nic innego przynieść n ad  gw ałtowność 
i rozprężenie namiętności ludu, a 
wielkie zgorszenie między szlachtą"...

Obok działalności społecznej i h isto  
tycznej nie opuszczali dem okraci 
p ropagandy  literackiej i arystycznej. 
W skazywali oni sztuce i poezji nowe 
tory ludowe, czyliż ucisk, zdzierstwo, 
nędza, pot i upodlenie naszego wieś­
n iaka  —  wołali —  nie są obrazami, 
k tóre  równie zgrozą i p rzerażeniem  
przejąć nas mogą, jak  więzienie stu 
dentów ? (aluzja do „Dziadów" Mic­
kiewicza). Czyliz dopraw dy w ierzy­
cie Panow ie Poeci, że pod zasmolo­
nym  kożuchem  lub siermięgą nie na 
po tykają  się uczucia tak  szczytne i 
wzniosłe ,aby z pow ierzchow nym  p o ­
niżeniem, wielki poetyczny mogły 
stanowić kon tras t?  My tak  w ierzy­
my.

Do m nie tu  bark i  żelazne, 
Czerstwe myśli, dusze raźne 
Serca wiary , boju  pięści,
Obhcze surow ć cnotą,
B iednem odzieniem, hołoto!... 
Do m nie tu, ludu  serdeczny!

(C. d. n.)
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OBÓZ DEMOKRATYCZNY POD OBSTRZAŁEM
Nie łudziliśm y się nigdy co do łe 

go, że organizowanie obozu demokra 
tycznego nie napotka na ataki i pod­
jazdowe wycieczki ze strony tych, ktć 
rym ten ooóz najbardziej zagraża. 
Na plan pierwszy wystąpiła z ataka­
mi endecja, konserwa oraz prasa 
sprzyjająca tyin stronnictwom z or 
glinem Żytek" krakowskich na czele. 
Robią wszystfco, nadludzkie niemal 
wysiłki, by pomieszać szyki konsoli 
dującemu się blokowi demokracji. 
Niew ątpliwie toczą się boje o pozy­
skanie Stronnictwa Ludowego, jako 
że ono stanowi dzisiaj klucz sytuacji. 
Endecja zdaje się nie widzi, albo ce­
lowo nie docenia faktu widocznego 
zbiżenia się chłopów do robotników. 
Usiłuje zaprzeczyć tym faktom I tu 
popełniają krótkowidze zasadniczy 
błąd, albo świadome kłamstwo. Doły  
wyraźnie przejawiły swą wolę Idą 
na lewo. Nie pomogą próby prowoka­
cyjnej dywersji, sugerującej chłopom  
że łączenie się z polskim i socjalista­
mi, to łączenie się z komuną. Chłop 
nie da się złapać na ten endecki ka­
wał. W ie o tym bardzo dobrze, pamię­
ta doskonale, że właśnie z polskim  ro 
botnikicm pospołu w alczył o Polskę 
i tej Polski w roku 11120 bronił przed 
nawałą bolszewicką. Chłop i robot­
nik tworzyli pierwszy rząd lubelski 
i pierwTszy rząd luuowy w W arsza­
wie. To przymierze zadzierzgnięte u 
zrębów powstawania samodzielnego  
państwa, odzywa w oDeencj history­
cznej chwili na nowo. I może się zda 
rzyć, że część obałamuconyeh chło­
pów zechce pójść na prawo, ale trze­
ba pamiętać, że sfera wpływów' w sa­
mym Stronnictwie Ludowym grawi­
tuje całkiem wyraźnie ku blokowi de­
mokratycznemu. Mylą się ci, Którzy 
mniemają, że realizacja koncepcji 
frontu Morges zdolna jest pokrzyżo 
wać plany konsolidacyjne obozu de­
mokratycznego. Raz dlatego, że idea 
jego przyjętą została przez chłopów, 
robotników i inteligencję, z< szcze­
rym entuzjazmem, a po drugie dlate­
go, że właśnie cwwnłualne rozszerze­
ni! obozu demokratycznego na ugru 
pow'ania wchodzące w skład frontu  
Morges, nic jest pozbawione wido­
ków  pra wdopodobieńst wa.

- Bo jest rzeczą jasną, że przeciwko  
faszyzm owi endeckiemu i każdej in 
nej odmianie totalnych prób rządze­
nia, zm obilizuje się ta przygniatają­
ca część spłoczeństwa polskiego., któ 
ra pragnie widzieć Polskę opierającą 
się i rozwijającą na prawdziwych za 
sadach ustroju demokratycznego.

Trzeba ,jak już rzekliśmy, zrobić 
wszystko, aby na marginesie życia po 
lirycznego Polski, zostawić endecję i 
komunę.

Przed onozem demokratycznym  
stoi narazie jedno zagadnienie: 
NOW E PRAWO WYBORCZE I NO­

W E WYBORYi
Ordynacja wyborcza musi z ducha 

być demokratyczną. Nowe wybory 
muszą powTolać faktyczną reprezenta 
eję Narodu. Bez krzywdy dla tych, 
którzy są równoprawnymi obywatc

lami państwa. I nie o to chodzi, kto 
w niesie do Sejmu projekt zm iany or­
dynacji, czy OZN, czy ci posłowie, 
którzy związani będą ideowo z blo­
kiem, czy stronnictwem demokraty 
eznym. Punkt ciężkości leży w tym, 
by ta zmiana dokonaną została zgo­
dnie z wolą większość i Narodu i jak 
najrychlej. Rozwiązanie piętrzących  
się trudności wewnętrznych państwa 
polega na tym, by przebudowa pol­
skiego parlamentaryzmu nastąpiła na 
tychiniast, a nie w etapach 1938— 39 
— 40 roku.

Społeczeństwo się niecierpliwi. Ma 
sy mają dość złudzeń! Chcą trybuny, 
z której rozlegałby się ich głos. Chcą 
także bezpośredniej w spółodpowie­
dzialności za państwo. Chcą być pod­
miotem! Obecny Sejm może dowieść 
uszanowania woli większości Narodu

jednym aktem: uchwali corychlej
zmianę ordynacji, na zasadach szcze­
rze demokratycznych i... rozwiąże się 
sam!

W  ten sposób pozostawi po sobie 
przynajmniej dobrą pamięć i podnie­
sie w opinii społecznej autorytet par­
lamentaryzmu. Rok 1940 jest termi­
nem stanowczo za późnym dla po­
wołania ludu do głosu!

Ohóz demokratyczny, pojęty w ska 
li rozszerzonej, niewątpliwie będzie 
się domagał przyspieszenia zmian  
ustroju naszego parlamentaryzmu. 
Spotka się z jeszcze większym i ataka 
mi ze strony prawicy i tych kół. dla 
których szanse „dostania** się do no 
wego Sejmu są z góry przegrane. Ale 
ataki te przetrzyma. W ytrwa w wal­
ce o słuszne prawo do Polski.

STER

Jaka n fo rm a rolna?
Konieczność reform y roincj p o ­

tw ierdzają  panowie z endecji, oene- 
ru, ozonu i naw et konserwatyści. Z a­
przeczyć potrzebie reform y lo ln r  o 
znacza bowiem przegrać politykę z 
kretesem. Zatem niech sobie będzie 
re fo rm a rolna. Już sobie z tym dam y 
radę, gdy zaczniemy nią kierować. 
Ostatecznie m am y reform ę ro lną od 
lat k ilkunastu . Konserwatyści i en ­
decy naw et zaczęli już dysku tow ać 
nad  tym, jak ą  m a być ta re form a. 
Ozon, k tóry  zbiera do wspólnej to r ­
by przeróżne cudze myśli, strasznie 
dużo o niej mówi, ale o tym  jak ą  m a 
być —  nie mówi. I tu taj obowiązuje 
widocznie zasada pan a  Starzyńskiego 
że najp ierw  trzeba w ybrać człowieka 
k tó rem u  się powierzy wykonanie  re 
formy rolnej, a on już zrobi, co uzna 
za stosowne.

Jak ą  ma być re fo rm a rolna? P y ta ­
nie to obchodzi nie tylko chłopów i 
ziemian, ale także robotn ików  i in ­
teligencję miejską. Obchodzi ono rze 
mioslo i kupców, przem ysł i t ran s ­
portowców. To nie jest tylko kwestia 
czy re fo rm a m a nastąp ić  szybko, lub 
powoli, czy za odszkodowaniem, lub

t< IZŁ0W1EKU Z FOTOGRAFIA
(g) Człowiek sam w sobie nie jest 

niczym, ale dopiero czemś napraw dę 
w artościow ym  jest jego fo tografia  po 
tw ierdzono przez władze miejskie, 
lub samorzadzowe.

Fotografia  ta zaopatrzona w p o d ­
pisy władz i jakieś uwagi geneia lne  
zw ane generaliam i nazyw a się dowo 
dem  osobistym.

W ydaw ało  by się, że wszystko jest 
w' porządku, że obywatel, k tóry  do­
pełnił tej formalności, będzie miał już 
spokój i wszędzie mu uwierzą, że ta 
fo tog ra lia  przedstaw ia  jego osobę.

Tym czasem  tak nie jest.
W  autentyczność zdjęcia uwierzy­

ły jedynie władze, które ją  wystawi 
ły i może czasami uwierzy policja, a 
poza tym nikt. Dosłownie nikt.

Czasem, ale to bardzo rzadko u- 
p rze jm a  urzędniczka pocztowa jeżeli 
je j się ukłon, to także uwierzy.

Ale jeżeli urzędnik  pocztowy czy 
u rzędniczka są nieufni, a obywatel 
złożył sobie na  PKO. kilka złotych, 
k tó re  chce wyciągnąć, to musi się 
koniecznie postarać  o fotografię, k tó ­
rą stw ierdzą władze pocztowe, a to 
dlatego, że dowód osobisty czasem 
nie jest dowodem  osobistym.

Obywatel więc musi się fotografo­
wać po raz drugi. (Nawiasem mówiąc 
do w płaty  pieniędzy na PKO. nie po 
trzeba fotografii).

Ale idźmy dalej z szarym  człowie­
kiem.

Oto człowiek ten ma szczęścił w 
dzisiejszych czasach i pracuje. Chce 
skorzystać z dobrodziejstwa ustawy 
o ubezpieczeniach społecznych. W y ­
daje  m u się, że dowód osobisty wy­
starczy na  stwierdzenie jego tożsa- 
samości, tymczasem władze ubezpie

czeniowe żądają dostarczenia trzeciej 
już skolei fotografii, ponieważ nie 
wierzą władzom sam orządow ym  co 
do stwierdzenia tożsamości szarego 
człowieka.

Jeżeli ten człowiek jest byłym  woj 
skowym, to posiada książkę wojsko­
w ą i wlepił do niej potw ierdzoną 
przez władze wojskowe swoją wła­
sną fotografię, a to celem stwierdze­
nia tożsamiści.

Niestety książka wojskowa nie jest 
dowodem  osobistym (!)

Ale idźmy jeszcze dalej.
Oto ktoś ma zam iar kupić sobie 

miesięczny bilet tram wajow y, ł do­
li iaduje się, że nie w yslarczy zupła 
cić za bilet, ale trzeba mieć jeszcze 
fotografię po tw ierdzoną przez wła 
dze tram w ajow e, ponieważ tram w aj 
nie uznaje jak ichś  lam  dowodów o- 
sobistych w ydanych  specjalnie do te­
go celu.

To sam o dotyczy PKP, jeżeli się 
chce skorzystać z ulgowych biletów 
miesięcznych lub tygodniowych. T u ­
taj znow u P K P nie uw ierzy żadnem u 
innem u dowodowi tożsamości, oprócz 
tego, k tóry  ona stwierdzi.

A tym czasem  nieszczęsny szary 
człowiek posiada już pięć legitymacji 
z fo tografiami. Kieszeń m u pęcznieje 
i nie jest pewny, czy io jeszcze nie 
zamało.

Możeby wreszcie wszystkie wspom 
niane władze pogodziły się z sobą 
nab ra ły  zaufania  do siebie i ustaliły 
jeden typ legitymacji zwanej dowo­
dem osobistym, k tóryby  wreszcie u- 
znały wszystkie.

Prosi już o to opinia publiczna od 
daw na, a tym czasem  powódź legity­
m acji z totografiam i rośnie i rośnie...

bez odszkodowania. To jest kwestia 
czy m ają być tw orzone tylko wielkie 
gospodarstwa chłopskie, czy także 
średnie i małe. To jest kwestia, k tó ra  
współdecyduje o tym, czy n ad m ia r  lu 
diióści wiejskiej zostanie w ypędzony 
ze wsi do miast i nędza wsi zostanie 
przerzuconą na m iasta , czy też tw o­
rzyć się będzie nowe w arsztaty pracy 
na wsi, budując  dobrobyt całego spo­
łeczeństwa. Na odcinku re fo rm y ro l­
nej p rzesądzaną jest poniekąd  cała 
przyszła s t ru k tu ra  gospodarcza Pol 
ski, jej odporność na  kryzysy, jej 
zdrowotność, jej sam owystarczalność 
żywnościowa, jej zdolność eksporto ­
wa itd.

P raw ica  ma urobiony pogląd i nie 
chowa go pod korcem . Z chw alebną 
otw artośc ią  dom aga się ona re fo rm y 
rolnej za pełnym, gotówkowym  lub 
t. p. odszkodowaniem , przy  czym 
z.iemia m iałaby być zużytą na tworze- 
nei tylko wielkich gospodarstw  eliłop 
skicli. Rozumowanie jest proste i z 
p u n k tu  widzenia wygody panów  z 
prawicy, logiczne. Chłop siedzący na  
dużym gospodarstwie za trudn ia  siły 
na jem ne i z tego tytułu przyłączyć się 
musi do obozu pracodawców, jmkfmi 
są ziemianie. Masę chłopską należy 
podzielić na  zwalczające się ze sobą 
obozy, by m m i rządzie. Cliłop z d u ­
żego gospodarstw a głosować będzie 
wspólnie z z iem ianinem  przeciwko 
m ałorolnym , zmuszoym dorabiać  na  
jem ną p racą  u bogatego chłopa lub 
oziedzica. Gotówkowa zapłata  pozwo 
li dziedzicowi spraw ić m aszyny i unie 
zależnie się od potrzeby n a jm u  p ra ­
cy t jdzkiej, albo też pozwoli m u  ku 
pić w  mieście kam ienicę  i prow adzić 
spokojny tryb  życia kam ienicznika , 
k tó rem u co miesiąc ad m in is tra to r  zno 
si k o m orne  od lokatorów. N adm iar 
ludność i w iejskiej należy wypędzić 
ze wsi do miast, niech tam  się kotłu  
je, byle na wsi był spokój i m ożna 
było żyć sobie po daw nem u.

Oczywiście t ru d n o  bronić koncep­
cji p raw icy  tylko względami je j w ła­
snej wygody. T rzeba  stworzyć jakieś 
uzasadnienie mogące zainteresować 
i p rzekonać  większość społeczeństwa. 
Uzasadnienie tak ie  znaleziono P ra ­
wica twierdzi, że dla wyżywienia 
m iast p o trzebną  jest taka  s t ru k tu ra  
rolna, w k tó re j  poszczególne gospo­
darstw o w ytw arza  znacznie więcej a- 
niżeli zużywa. T ak  na oko biorąc, to 
przecież jasnym  jest, że ziemianin 
nie zje wszystkiego co zebrał ze swe­
go m a ją tk u  i bardzo dużo może sprze 
dać w mieście. Już duże gospodarstwo 
chłopskie m a  procentowo mniej na 
sprzedaż, a małe gospodarstwa m u ­
szą przecież naw et jeszcze dorabiać.

Czy to nie przekonyw ujące?

Zwyczajny chwyt dyskusyjny, 
trzym ający  pod korcem  rzecz najważ 
niejszą. O co chodzi? Czy o to, ile 
się p ro d u k u je  ponad  własne potrzeby 
czy o to ,ihi ludziom daje się inoż 
ność życia? —  W ydaje nam  się, że

ważnym jest tylko to, ilu ludzi znaj­
duje utrzymanie. Ten typ gospo  
darstw rolnych jest najlepszy, który 
daje utrzymanie największej liczbie
ludzi Oświetlenie rzeczy z tej s trony 
zupełn e zmienia obraz.

W edług urzędow ych danych  Małe­
go Rocznika Statystycznego 1937 str. 
68 dochód b ru tto  z hek tara ,  przecię­
tny dla całej Polski wynosił

g o sp o d a rstw ach 2— 3 hek t. 428 zł ro czn ie
3— 5 „ 3$5 „ „
5— 10 „ 282 „

10— 15 „ 234 „ »
15— 30 „ 193 „ »

» 30— 50 „ 165 „

Co się dzieje z dochodem  brutto . 
Rolnik tylko część jego odkłada jako  
czysty zysk. Część jego idzie na  za 
płacenie za narzędzia rolnicze, za n a ­
wozy sztuczne, za kupno  żelaza drze 
wa, na płacenie podatków  idt itd. —  
W szystkie te w ydatki pokryw ane z 
zysku b ru tto  '„żywią kogoś“ tak s a ­
mo, jak  wydatkj z zysku netto, l in  
większy jest zysk b ru t to  z hek tara ,  
tym większą liczbę ludzi m ożna  w y­
żywić. W  świetle cyfr urzędow ych 
może d robnoro lna  gospodarka wyży­
wić przeszło o 100 proc. więcej ludzi 
od gospodarki na  obszarze 30 do 50 
hektarów . Należy przy tym  zważyć, 
że cyfry te zostały zebrane w w a ru n ­
kach, w których  zaw odowa oświata 
rolnicza i hodow lana nic do tarła  je ­
szcze do średnich i m ałych gospo - 
da rs tw  rolnych, natom iast  od genera­
cji już była dostępną dla synów zie­
m iańskich. Gdy oświata ta dotrze do 
najm niejszych gospodarstw , obraz 
przesunie się jeszcze bardzie j na ich 
korzyść.

Na cym jed n ak  nie koniec. Z tej 
sam ej urzędowej tablicy statystycz­
nej wynika, że dochód b ru tto  z h e ­
k ta ra  lucznie wynosił przeciętnie dla 
wszystkich wielkości gospodarstw

w  roku  193U32 —  297 zł
w ro k u  1932/33 —  250 zł
w roku  1933/34 —  230 zł
w ro k u  1934/35 —  212 zł

Żałować trzeba, że statystyka nie 
została ogłoszoną osobno dla wiel­
k ich gospodarstw  i osobno dla gospo­
dars tw  drobnych drobnych i średnich. 
Okazałoby się wtedy jak  na  dłoni, że 
podczas kryzysu wielka własność 
gwałtownie zmniejszała swoją p ro ­
dukcję, zaś średnia i d robna  w ła­
sność u trzym yw ały ją  s tosunkow o n a  
n iezm iennym  poziomie. Zm niejszeniu 
produkcji  towarzyszyły zmniejszone 
zakupy. Z tego wynika, że wielka wła 
sność pogłębiała swoją gospodarką  
kryzys i p rzedłużała  jego istnienie, 
d robna  własność, dzięki konsum eji  
regularniejszej, łagodziła jego skutki.

Do sprawy tej jeszcze pow rócim y 

W ł. Dmnd
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p r a s y
ZNAMIENNA AUDIENCJA 

D em okratyczny „Dziennik Poran­
ny** przynosi nas tępu jącą  wiadomość:

„W  d n iu  8 w rz eśn ia  b r. zo sta ł p rz y ­
jęty  n a  Z am ku  d y re k to r  U n iw ersy te tu  
O rk an o w eg o  w G aci p. Solarz.

W y b itn y  d z ia łacz  ludow y  p rz ed sta w ił 
p. P re z y d en to w i R zeczypospo lite j tło, 
p rzeb ieg  i szczegóły o s ta tn ic h  za jść  na  
te re n ie  M ałopolsk i" .

ZMIANA WOJEWODY KRAKÓW 
SKIEGO

Bardzo charak terystycznie  brzm ią 
wywody endeckiego „W ieczoru War" 
ązawskiego** na tem at ostatn ich  zmian 
w adm inistracji  państwowej:

„N a jw a ż n ie jsz ą  je s t b o d a j z m ia n a  w o­
jew o d y  k rak o w sk ieg o  —  pisze  „W ieczór 
W arszaw sk i" . Ju ż  p odczas s t r a jk u  c h ło p ­
sk iego  z w rac a n o  uw agę  n a  ró żn ice  ta k ty  
czne  m iędzy  w ojew odą lw o w sk im  d r  Bi 
ły k ie m  i w o jew o d ą  k ra k o w sk im , p łk  
G no ińsk im . T en  o s ta tn i m ia ł tra k to w a ć  
s tr a jk  ja k o  a k c ję  leg a ln ą , n ie k a ra ln ą , 
p rz ec iw staw ia jąc  się ty lk o  ekscesom .

P o d k re ś la ją , że w zeszłym  lo k u  po  roz  
ru c h a c h  w K rak o w ie  i w n ie k tó ry c h  o- 
k o liczn y ch  m ia s ta ch  n a s tą p iła  rów n ież  
z m ia n a  na  s ta n o w isk u  w o jew ody  k ra k o w  
skiego. M ianow icie  u s tą p ił w ów czas D. 
M arszałek  S e jm u  d r  K azim ierz  S w iła lsk i. 
J a k  w idać, w o jew ó d ztw o  k ra k o w sk ie  nie 
n a  szczęśc ia  do  a d m in is tra to ró w " .

PRZED ZMIANAMI W RZĄDZIE
P rasa  w arszaw ska lansuje pogłoski 

że w krótce nas tąp ią  zm iany w rz ą ­
dzie: „Codzienna Gazeta Handlowa** 
donosi, że

„W  n a jb liż szy m  czasie  m a ją  być ogło 
szone tzw . tezy, d o ty czące  o s ta tn ic h  zajść  
w M ałopolsce. T ezy z aw ie rać  m a ją  m a ­
te ria ł, o św ie tla jący  tło  w y p ad k ó w  na 
w si. S fery  politycznfć o c ze k u ją  ogłoszenia  
tego  d o k u m en tu  z~ w ielk im  ia in te re so w ii-  
n iem .

Jak  n as  in fo rm u ją , ob ecn y  nacze ln y  
k o m en d a n t p o lic ji p ań stw o w e j gen. K ar- 
d ia n  Z am o rsk i ob e jm ie  tek ę  m in is tra  spr. 
w ew n ętrzn y ch . P ia s tu ją c y  do ty ch czas tę 
tek ę  p re m ie r S k ład k o w sk i m ia łb y  p o z o ­
s tać  ty lk o  p rz y  fu n k c ja c h  p re ze sa  B ady  
M inistrów .

R ów nocześn ie  ze z m ian ą  n a  s ta n o w i­
sk u  m in is tra  sp raw  w ew n ę trzn y ch , u s tą ­
pi z m in is te rs tw a  w icem in is te r sp ra w  we 
w n ę trzn y ch  p. Je rz y  P a c io rk o w sk i i p rz e j 
d z ie  do  śc isłego  sz ta tiu  w  k iero w n ic tw ie  
OZN .

WNIOSEK GOETLA O PRZYSTĄ­
PIENIE P. A. L. DO O. Z N.

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy**

H ę ę c S K c  m o l o r y z a t ^ / n y

Ku uwaazfi młodych automobil stów
W  roku  bieżącym zmienił się n ie­

co nasz p a rk  samochodow y, a wielu 
właścicieli sam ochodów nabyło no ­
woczesne wozy Przybyli również i 
tacy, k tórzy  dopiero w tym  roku  po 
raz pierwszy nabyli samochód. W  
związku z tym, pow stała  t roska  o u- 
m iejętne używanie i konserw ow anie 
nowoczesnej maszyny.

Najważniejszym w tym względzie 
po t. zw. zajeżdżeniu wozu i dotarc iu  
silnika jest z koiei p raw idłow a zm ia­
na oleju w silniku. W ielu automobi- 
listów jest zdania, że zm iana oliwy 
jest złem koniecznym, k lóre  m ożna 
uczynić byle jak. Uważają oni w y d a­
tek na  zmianę oliwy za wyrzucenie 
pieniędzy i przysparzanie  dochodów 
w ytw órniom  sm arów  sam ochodo­
wych. W  rzeczywistości jed n ak  jest 
to bodaj czj nie najważniejszy  w a ­
runek  dobrego funkc jonow ania  sil­
nika. P rak tyczn ie  rzecz b iorąc sm ar 
nigdy n ie ,w yczerpu je  się całkowicie, 
lecz staje się po pew nym  czasie n ie­
zdatnym  do spełnienia swoich funkcji 
a to pod w pływem  wysokiej tem p era ­
tu ry  jak a  panu je  wewnątrz cylindrów 
podczas pracy silnika. Prócz tego o- 
1 ej ulego zanieczyszczeniu przez py ł­
ki kurzu  zassane przez gaźniki, oraz

zamieszcza n. c iekaw a notatkę, nie po 
zbaw ioną swoistej pikanterii

„D o p iero  te ra*  d o w iad u j! m y się, iż 
n a  jed n y m  z posiedzeń  P o lsk ie j A k ad e­
m ii L ite ra tu ry  z p rzed  k ilk u  m iesięcy , 
F e rd y n a n d  Goetel zgłosi! w n io sek  o przy­
s tą p ie n ie  PA L-y do O zonu. W n io sek  len  
sp o tk a ł się  ze zd ecy d o w an ą  o d p ra w ą  ze 
s tro n y  k ad en a -B an d ro w sk ieg o , k tó ry  u . 
d e rz a ją c  p ięśc ią  w  stó ł, k rzy cza ł:

—  W y p raszan i so b ie  s ta w ian ie  n ie p o ­
w ażn y ch  w n io sk ó w  w  p o w ażn e j in s ty tu ­
cji.

W n io sek  G oetla  zo s ta ł o d izu c o n y  w szy 
s tk im i g łosam i p rzec iw k o  jed n em u

KREM 1 ZŁOTO

Abisynczycy bynajm nie j  nie pogo­
dzili się z u t ra tą  wolności i n iepod­
ległości. Mimo że faszyzm włoski sto 
suje ok ru tne  m etody rządzenia w A- 
bisynii nie m a spoKoju. Patrioci abi- 
syńscy przy każdej sposobności chwy 
ta ją  za broń. J a k  pisze „Tydzień Ro 
botnika**: Faszyzm  włoski tłumi k r w i  
\yo niepodległościowe dążenia Abisyń 
czyków, a zarazem  eksploatuje  k ra j  
z jego bogactw U ruchom iono zw ła­
szcza kopalnie  złota. Faszyzm  przelał 
morze abisyńskiej krwi, aby zdobyć 
abisyńskie złoto

M.

przez sk rap la jącą  się w kar te rze  p a ­
rę benzyny.

Przyzwyczajenie ciągłego dopełnia 
n ia  oliwy do k a r te ru  bez całkow ite­
go opróżnian ia  co pew ien czas jest 
nonsensem. Jeden  litr świeżej oliwy 
dodany do jednego litra  oliwy zużytej 
nie da nic innego, tylko dw a litry zu ­
żytej oliwy.

Chcąc osiągnąć ekonom iczny bieg 
silnika należy koniecznie zmieniać 

oliwę co 1.500, lub najwyżej co, 
2000 km.

Istnieje kilka prak tycznych  m e­
tod praw idłow ego zm ień .an ia  oliwy 
silnika. W ym ien iam  najw ygodniej­
szą i najprostszą. Karter należy opró 
żniać kiedy silnik jest ciepły i wtedy 
w-ykręcić korek  spustowy w dolnej 
części k a r ie ru  a tym sam ym  pozwolić 
oliwie spokojnie wyciekać do podsta 
wionego naczynia. Przy lej okazji 
należy przyjrzeć się oliwie i zbadać 
ją  przez zamaczanie palców i p o ta r ­
cie, a to w7 tym  celu, czy nie zna jdują  
się tam  przypadk iem  cząsteczki s ta ­
łe. Nadto ntożna nieco oliwy nabrać  
do szlanki i o ile kolor jej jest czar 
ny bez zielonych refleksów oznacza 
to, że się rozłożyła i nie nada je  się 
więcej do użytku. W  tym w ypadku  
należy po zupełnym  opróżnieniu  k a r ­
te ru  ze starej oliwy, nalać 3 - 4  litrów 
jakiejkolwiek rzadkie j oliwy lub na 
wet nafty  Po na lan iu  nafty  zapuścić 
silnik na  30 sekund, aby dokładnie 
w ypłukać łożysko i Wnętrze k a r te ru  
ze starej oliwy. Po lym  czasie zatrźy 
mać silnik i spuścić całkowicie jego

Pamiątkowe
art.-rze2bsarza1'

(Z. S.) l)la uczczenia p a m i ę c i  P io ­
t ra  S k a r g i ,  złotoustego kaznodziei ’ i 
założyciela Banku pobożnych,' z in i­
cjatywy Zarządu  miejskiego w Kra­
kowie, umieszczona będzie na  budyń 
ku  tego b a n t u  przy  ui. Siennej tab li­
ca pam iątkow a. T aka  sam a tablica 
umieszczona będzie na  dom u przy ul. 
Grodzkiej 1. 15, dla uczczenia p am ię­
ci ar tysty  m alarza  Michała S tachow i­
cza, Krakow ianina, świetnego arty- 
s ty-m alarza z epoki Kościuszkowskiej 
i ks. Józefa Poniatowskiego. Obie po-

f *  W łu a zb ra i^  
roM e nem am i:

zawartość. Przy tym  należy sam ochód 
postawić na  pochyłości lub b ra k u  ta ­
kowej, podlew arow ać ty lną o ś . Prze 
p łukaw szy  w ten sposób kar te r ,  k ie­
dy oliwa do tego celu nżyta zupełnie 
wycieknie, m ożna spokojnie  zak rę ­
cić silnie korek  do w ypuszczania oli­
wy i nalać świeżą oliwę do właściwe­
go poziomu, stosując oczywiście oli­
wę najlepszego gatunku i odpowied 
n ią  pod względem gęstości dla dan e ­
go silnika.

Jeszcze jedno należy zauważyć, że 
w sm arow an iu  pow inno się zacho­
wać u n uar ,  albowiem tak  jak  silnik 
m e może chodzić bez oliwy, lak sa­
m o nie powinien  mieć jej nadm iar.  
N adm iar sm arow ania  wywołuje zaoli 
wienie świec i zanieczyszczenie cy ­
lindrów osadem. Dlatego poziom oli 
wy w kar ie rze  powinien być zawsze 
na wysokości wskaźnika, lub nieco 
niżej.

D obra i często zm ieniana oliwa 
przy równoczesnym  częstym sm aro ­
waniu  caego sam ochodu w miejscach 
do tego przeznaczonych, konserw uje  
doskonale silnik i cale podwozie urno 
żliwiając sp raw ne działanie wszyst­
k ich  części narażonych  na tarcie, oraz 
przedłuża czas używ ania samochodu, 
tym  sam ym  w pływa na zmniejszenie 
ko.->ztów eksploatacji.

Powyższe wskazówki m ają  specjał 
nie znaczenie dla now ych wozów i 
przez stonowanie się do nich m ożna 
przedłużyć żywot każdej maszyny.

Mgr St. F.

rzeźby dłut?
Karola Hukana
wyższe tablice ozdobione będą prze 
pięknym i 4iie(JalicH nrni hronzu, dłu 
ta znakomitego krakowskiego artyst> 
rzeźbiarza Karola H ukana, o k tó rym  
w spom inaliśm y na lam ach  „Krak. 
K uriera  W iecz.“ w -num erze  z 28. 8. 
br., poruszając  spraw ę rzeźby, sym ­
bolizującej geniusza górnictwa, a któ 
ra  ma być umieszczona na szczycie 
gm achu Akademii Górniczej w K ra ­
kowie.

-S U B Q X
NA JF .E F sZ A  FARBA P R Z E C lW K u  RDZY 

P a te n t we w sey stltleh  k ra ja c h  k o n ty n en tu .

Do nabyci? w fauryet KRAKÓW—  
PODGÓRZE, ulica W ielicka I  . 85.
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Za sceny

„ K G L E T T A "
TEATR M. IM. .1. SŁOWACKIEGO 

„Kolełta**. Komedia muzyczna w 3 
aktach z prologiem R. B enatzkyego. 
Libretto H. Iiunddy. Oprać, m uzycz­
ne dyr. L. Pliilipp. Reżyseria J. Kar­

bowski
Bardzo zabaw na i w m iarę  senty­

m en ta lna  jest ta  h is to ria  cnotliwej 
dziewczyny, k tó ra  dzięki loterii ro ­
b i  wielką życiową karierę. Motyw „lo 
te ry jn y “ , dobrze już zużyty wr dz5 
siejszej p rodukc ji  tea tralnej,  został 
tym  razem  bardzo  pom ysłowo od­
świeżony. Pospolicie tak  się dzieje, że 
bo h a te rk a  (lub bohater) posiada 
ćw ia r tk ę  „ losu“ na  k tóry  pada  milio 
now a wygrana. T ym  razem dzieje się 
odwrotnie: cnotliwa bo h a te rk a  sam a 
jest głów ną wygraną, k tóre j  wyloso­
wanie, zamiast zw yczajnym  „happy  
en d e m “, s taje się w łaśnie m om entem  
krytycznym . T a loteria, w k tó ie j  jest 
do w ygrania  żywy człowiek: p iękna 
dziewczyna, ra tu jąca  się w ten nie­
zwykły sposób od śmierci głodowej

—  to pomysł, świadczący o tym, że 
typem  h u m o ru  współczesnego staje 
się coraz bardziej h u m o r „szubienicz 
n y “ . Osobiście widzę w  tym  pom y­
śle m ater ia ł  na tęgą satyrę. Ale au to ­
rzy  „K oletty“ dalecy byli od  tego ro 
dzajn zamiarów. Chcieli poprostu  za 
bawić swoją publiczność i cel ten u- 
dało im się w pełni osiągnąć. Zaró 
w no pom ysłowa ekspozycja jak  i 
dowcipnie rozwiązany finał świadczą 
o dużej świeżości ich inwencji, co nie 
|est w tego typu tow arze tea tra lnym  
zjaw iskiem  tak częstym, jakby  się 
zdawało. Kilka doskonałych „sytua- 
cy j“ i sporo dowcipnych pow iedzo­
nek, a wreszcie wgzięczna i obfita 
m uzyczka B enatzky‘ego spraw iają ,  że 
słucha się tej „K oletty“ z praw dziw ą 
przyjem nością

Co do w ykonania , zgłosiłbym tylko 
jedną p re tensję  n a tu ry  reżyserskiej: 
zdaje mi się, że —  poza kap ita lna  
scenką „ a m o k u 11 w akcie drugim  —  
nie wyzyskano dużych możliwości

dla groteski ,jakie przedstaw ia  „Ko- 
le t ta“. Naogół jednak  czuło się w ca­
łym  przedstaw ieniu  sprawną, ru ty n o ­
w an ą  dłoń p. Karbowskiego.

W  roli głównej wystąpiła  gościnnie 
p. L ucyna Szczepańska, p r im ad o n n a  
opery warszawskiej. Rzadko spotyka 
się rów nie  szczęśliwe połączenie w y­
bornego m ateria łu  wokalnego z bar 
dzo u jm ującym i dyspozycjami a k to r ­
skimi. Większość śpiewaczek to kun 
sztowne m echanizm y, k tó re  m ożna je 
dynie podziwiać; p. Szczepańska 
prócz p ierwszorzędnego in s trum en tu  
śpiewaczego wnosi n a  scenę środki 
ekspresji, w zbudzające w słuchaczu 
reakcje  o wiele głebsze i subtelniej­
sze niż sam  tylko podziw.

D rugim gościem warszaw skim , ró ­
wnie jak p. Szczepańska owacyjnie 
p rzy jm ow anym  przez publiczność, 
był p. Rakowiecki w rob  kapitalnego 
Fliboustina Pa trząc  na niego, t r u ­
dno było oprzeć się myśli, że mamy 
p rzed  sobą sam  żywioł reklam y, ca 
ły katak lizm  współczesnego bluffu, 
skom prym ow any  w jednym  szaleją­
cym  naboju.

Z pozostałych k rakow sk ich  wyko 
nawców, na  pierwszym  miejscu w y­

mienić trzeba pp. M acherskiego ja k o  
bardzo udatnego  d y rek to ra  b an k u  i 
Szuberta, k tó ry  przy jem nie  zagrał 
poczciwca papę Servien. O grze p. 
Dankiewiczów ny zamilczę, gdyż m e 
pow m no się źle mówić o kobietach. 
Role prześladow anych  przez los am an  
tów (w tym  w ypadku: Andrzeja), 
p izy ję to  w naszym  teatrze powierzać 
p W ęgrzynowi, co zduje się być tro  
chę krzyw dzące dla tego synmatycz 
nego ak tora . Groteskowy epizod re ­
jen ta „eon am o re“ opracow ał p. Kon 
drat, k tórego pow rót na  scenę k r a ­
kow ską publiczność przyję ła bardzo  
mile. W  pom niejszych ro lach  wystą 
I>ili pp. Opaliuski, Possart,  B urnato  
v i c z , Starków na, K ierzkowska i W a ­
lewska.

Z nakom ita  parod ia  reportażu  r a ­
diowego, świetnie zrobiona przez p. 
.Węgrzyna, była jednym  z najzabaw  
niejszych p u n k tó w  widow iska

D ekoracje  p. Gajewskiego p o p ra ­
wne, lecz raczej banalne. Czy nie by 
ło w skazane powierzyć ich op iacow a 
nie p. Orłowiczowi, którego inw en­
cję pam ię tam y  m. in. z pokrew nego ro 
dza ju  przedstaw ienia  „K raw ca w zant 
k u “ ?
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Kraków do wieczora... 
Adwokat oskarżony o

Jako  oskarżony s tanął w dn iu  dzi­
siejszym przed sądem Okręgow ym  w 
Krakowie adw. dr A braham  Hitnmel- 
blau.

Przyczyną, k tó ra  zaprow adziła  s tar 
szego już dziś człowieka, cieszącego 
się od daw na z czasów jogo pracy 
szacunkiem w adw okaturze , jest n a ­
stępująca.

Pcwmego dnia, a było to siedem czy 
osiem dni wstecz, zgłosił się do adw. 
l l im m elb laua  niejaki pan  Józef T erpa  
ze swoją żoną Antoniną z prośbą o ob ­
jęcie w zaw-iadowstwo p raw ne jego 
m ają tku .

Adwokat R im m elblau  zgodzi}  się 
na  propozycję, jako  że tego rodzaju  
sprawy już przed tym prowadził,  i 
po załatwieniu formalności został za ­
rządcą p raw nym  jego m ajątku.

Jednakże  adw okat n ieustannie czy 
nić m usiał wokół m ają tku  zachody 
praw ne, niewiadom o czy to w sku tek  
jakiegoś zadłużenia jego, czy to na  
skutek innych okoliczności.

1 tak się stało, że przez ciągłe in ­
terwencje i staw iennic tw a czerpać 
musiał adw. Him m elblau  z depozytu

H ś o  z a w i n i ł ?
PrutQ«foii/ca czg p r a c o w n i k

Przed sądem apelacyjnym  w K ra­
kowie odbyła się rozpraw a k a rn a  
przeciwko m ieszkańcowi powiatu  Mie 
chowskiego Ludwikowi Kabzie, k tó ­
ry był oskarżony o zadanie ciężkie­
go u^zkudzenia ciała &  r  j

W  lecie nb. r. napad ł  Kabza na swe 
go pracodaw cę Ju liana  Pałkę, ponie 
waż ten nib chciał m u  wypłacić na le­
żnego mu w ynagrodzenia za pracę i 
m łotkiem  uderzył napadniętego w gło 
wę i rękę tak, że tenże padł n ieprzy­
tom ny na ziemię i doznał złam ania 
ręki

Aresztowanie r it bezpiecznych
złodziei w  Krakowie

W AŻNE NUMEKT 
T E L E FO N IC Z N E

Po g o to w ie  ra t. 11111. 
S tra ż  o g n iow a 12111. 
Z eg a ry n k a  l» .
P oczt, b iu ro  alec, t53-0 
C en tr. m łędeym . *7. 
In io rm atff te le f. 137 00. 
B iuro  n a p r . te le f. 150-50 
In fo rm a to r  ko t, 121 08. 
C entr. fjazo- nl 152-05. 
C entr. e leb r. 150-70. 

C en tr w odociąg . 121-09.

Zachód słońca dziś godz.; 18.01 
Wschód słońca jutro godz.; 5.03

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Piątek: Mikołaja.
Sobota: Prota i Jaeka.

DYŻURY L E K a RZY I A PTE K
Dziś m a ją  d y ż u r nocny  lek a rze : Żabińsk# 

R o b ert, Szew ska 22, te l 182-08, Ju rk o w ic z  
A m alia, W rze s iń sk a  9, tel. 134-80, l .a n d a u  
Z y g m u n t św. G e rtru d y  2, tel. 112-23, F rie - 
d n e r  F ry d e ry k , L elew ela  12

D ziś m a ją  d y ż u r n ocny  a p te k i: R ynek  gl. 
22, F lo r ia ń s k a  15, K a rm elick a  23, A le ja  29 
L is to p a d a  17, D ie tla  70, S e n a to rsk a  5, Kal- 
w a ry jsk a  27.

T  e c s I r - A i t n o
Z T EA TR U  IM . J .  SŁOW ACK IEG O

D zisiaj w p ią te k , ju lr o  w sob o tę  i w  n ie ­
d z ie lę  w ieczorem  p o w tó rzen ie  p e łn e j h u m o ­
ru  k o m ed ii m u zy czn e j R. H enatzkyego  „Ko- 
ie tta “ . W  sz tuce  o p ra co w a n e j m uzyczn ie  
p rzez d y r. L. P h ilip p a , reży se rsk o  J. Karbow­
sk iego  ro lę  ty tu ło w ą  o d tw a rza  L u cy n a  Szcze 
p a ń sk a  św ie tn a  p n m a d o n n a  o p e ry  w arszaw  
sk ie j, zaś ro lę  F lib o u s tin a  Z. R akow ieck i, 
in n e  D an k iew iczów na,. W ęgrzyn , M achersk i 
S zu b ert, B u rn a to w icz , K o n d ra t, W ro ń sk i, 
O p a liń sk i, S ta rk ó w n a , W alew sk a , K ierzkow a 
P rzy  p u lc ie  W ł. O rm ińsk i.

P la n  p rz ed staw ień :

P ią te k : „K otetta
S o b o ta  , K o te tta" .
N iedziela . „K o le tla" .

ułb g isnoid Ę b p o r o ł k a

w  b a g a t e l i
W y staw io n a  o b ecn ie  o p e re tk a  P a w ia  A- 

b ra lia m a  .P rzy g o d a  w  G rand  H o te lu  o k a ­
za ła  się b a rw n ą , m alo w n iczą  w eso łą  i m iłą . 
■Operetka m a sc e n a riu sz  kom ed io w y  pełen  
k o m iczn y ch  zaw ik łań , p rz e ty k a n y  m elodia  
m i i tań cam i. Cały zespół a  w ięc J a n in a  
K u lczycka, M arian  W aw rzk o w icz , K senia 
G rey, W ład y sław  W ięck o w sk i, M aria  i F e ­
lik s  R an k o w scy , M arian  D om ostaw sk i, J a n  
K o rczy ń sk i i Ig n acy  R ersk i, z n a jd u je  w  n ie j 
po le  do  g ry  p e łn e j h u m o ru  i b ez tro sk ie j. 
O rk ie s trą  d y ry g u je  k ap i lm istrz  p. W ik to r  
S iro ta . D zis w p ią tek  pocz. o godz. 8 w ie ­
czó r B ilety  do n a b y c ia  w  k asie  „ B ag a te li"  
ju ż  od  g. 11 p rzed p o łu d n iem .

REPERTUAR KIN.
ADB1A: „N iem y b o h a te r" .
A PO L LO : „ P a sa ż e r  n a  gapę".
ATLA N TIC : „ S o n a ta  księży co w a".
PR O M IEŃ : „B engalsk i ty g ry s"  i „S p rz e ­

d a w c a  t r a k to r ó w '.
ST E LL A :, "v,Srebrna to rp e d a "  i „C złow iek 

k tó ry  sp rz e d a ł głow ę".
SZTUKA: „ P a n  re d a k to r  sza le je " .
Ś W IT . „B rzd ąc" .
UCIECHA: „Z n a ch o r" .
W ANDA: „B o h a te ro w ie  m o rza" .
CYRK KORONA: N ow y zm ien io n y  p ro ­

g ram .

.1.4010
SOBOTA, 11 W R ZEŚN IA

11 ‘ 15 A u d y c ja  d la szkól. 12 25 O rk ie s tra  
ro z ry w k o w a. 15‘15 M uzyka. 16 T e a tr  W y o ­
b ra źn i d la  dzieci m ło d szy ch  „ Ja k  k ró lew n a  
m a ła  k u c h are cz k ą  z o s ta ła "  s łu ch o w isk o  Lu 
-cyny K rzem ien ieck iej. 16'30 „P o żeg n an ie  
la ta "  —  k o ro w o d  z p ie śn ią  i m u zy k ą  po  u l i ­
cac h  W arszaw y . W y k o n aw cy : M ała o rk ie ­
s tra  i ch ó r P . R o raz  so liśc i. T ra s a : Żoli 
lK,rz  P ra g a — P la c  n a  R o zd ro żu — P la c  Jó z e ­
fa  P iłsu d sk ieg o . 20 A u dycja  d la  P o lak ó w  z a ­
g ra n ic ą - „ Ja k  ży ją  i p ra c u ją  P o lacy  w P a ­
ra n ie " . 2 1 0 5  L as  g ra  —  b a lla d y  i p ieśn i 
S c h u m a n n a  i S ch u b e rta . W y k o n aw cy  Po 
dw ójny  k w a r te t  wTo k a ln y  „ P ro  a r te  pod 
Kier. p ro l. A dam a L u dw iga, p rz y  fo r t  L eo ­
p o ld  H oreck i. 22 T ań ce  s ło w iań sk ie  w wyk. 
o rk ie s try  pod  d y r. A dam a H e rm an a . 23 M u­
zy k a  tan eczn a .

O rgana wydziału śledczego w K ra­
kowie aresztowały 2 c h  bardzo nie­
bezpiecznych złodziei a mianowicie 
Rom ana Pągołskiego lat Id i Józefa 
Ź urka  lat 19 obaj bez zajęcia i stałe­
go m iejsca zamieszkania.

W ym ienien i osobnicy od kilku mie 
sięcy grasowali już na terenie nasze-

zarząd majątkiem
nowe sumy i w końcu  depozyt ten 
zmalał p raw ic że do zera.

To zaniepokoiło pan a  T erpę i do ­
niósł o tym do p ro k u ra tu ry ,  m niem a 
jąc, że jego zarządca p raw n y  działa 
na  jego szkodę i —  poprostu — przy 
właszeza sobie te sumy nieprawnie.

P rokura to r  wygotował przeciw dro 
wi Ilim melblauowi akt oskarżenia i 
dziś oto toczy się rozprawa.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżone­
m u działanie n a  niekorzyść osoby, 
k tó ra  powierzyła m u prow adzenie 
majątku, przez w prow adzenie tejże

go m iasta , dopuszczając się coiaz to 
zuchwalszych kradzieży.

Specjalnością ich były  kradzieże 
przez o tw arte  okna  m ieszkań, skąd  
wynosili p rzew ażnie w porze nocnej, 
garderobę, bieliznę ltp.

O rgana policyjne stwierdziły, że wy 
mienieni dokonali między innym i k ra

szkodliwy
osoby w błąd.

Suma, k tó ra  była przedm iotem  do­
chodzeń i obecnie jest p rzedm iotem  
rozpraw y, <sięga 1.000 dolarów.

O skarżony nie przyznaje  się do wi 
ny. Tw ierdzi on, że żadnych sum pić 
niężnych i depozytu u niego złożone­
go nie użył na  inny cel, jak  tylko 
dla ochrony  m ają tku .

Przedstaw ia  on też ak ty  na udowo 
dnienie prawdziwości swycli zeznań.

Rozprawie tej przewodniczy sso. dr 
Robilewięz.

Adw. H im m elblau  broni się sam.

ko dziecko, liczące zaledwie lat 13. 
Małżeństwo to okazało się jednak  nie 
szczęśliwe, wobec czego pow ódka wy 
toczyła proces o unieważnienie m ał­
żeństwa.

S.jd okręgowy w K rakow ie na  pod 
stawie przeprow adzony cli dowodów 
orzekł niemożność m ałżeństw a stron. 
Od tego w yroku odwołał się u s tan o ­
w iony z urzędu obrońca węzła m a ł­
żeńskiego. Na wczorajszej rozpraw ie  
sąd apelacyjny ogłosił w yrok  zatwier 
dzający wyrok sądu I instancji,  u- 
n iew ażniając małżeństwo, zaw arte  w 
kościele św. Mikołaja. Pow ódkę za ­
stępowa ładw. dr Leon Nehmer, jako 
obrońca węzła małżeńskiego występo 
wał U6w dr Augustynek , w

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99B€ u B ś u r a 6*
KRAKÓW —  u h  św. Tomasza I. 25. 
W szy stk ie  n o w o ści b e le try s ty czn e  o ra z  w szel 
k ie  le k tu ry  szk o ln e  w w ie lk ie j Ilości egzem ­

p la rz y , te l. 135- 76*

dzieży przy ul Kołłątaja 1. 10 n a  szko 
dę W ładysław a F u r ta k a  oraz u Igna­
cego W olańskiego zam. przy  ul. T a r ­
gowej 1. 2

Przy ostatniej kradzieży  na  szkodę 
Reg.ny Schlank przy ul. Krow oder­
skiej J. 61a złodziejaszków ujęto, od­
b iera jąc im łup na  gorąco i zw racając 
poszkodow anej skradzione przedm io  
ty w  całości.

Aresztowanych złodziei wraz z do- 
wodani. w iny skierow ano do dyspo­
zycji sądu.

n a b o ż e ń s t w o  z a  p o l e g ł y c h

ŻOŁNIERZY ZYDOW
Staran iem  oddziału krakow skiego 

Związku Żydów Uczestników W alk  o 
Niepodległość Polski, odbędzie się do 
rocznym  zwyczajem w niedzielę dnia 
12 bm  o godz. 12 w południe przy 
grobach w ojennych na cm entarzu  ży 
dowskim przy ul. Miodowej w K rako 
wie uroczyste nabożeństw o żałobne 
za poległych żołnierzy Żydów w w o j­
nie światowej i w w alkach o Niepod­
ległość Polski

Kupon ulgowy
do CYRKU KORONA 

30l/< zniżki.

Za okazaniem tegc kuponu

NIEZNANI
O negdaj popołudniu  w czasie drzem ­

ki na  p lan tach  n ieznany sprawca 
sk rad ł z kieszeni m ary n a rk i  Samue­
lowi Steinerowi zam. przy ul P ań ­
skiej 1. 11 portfe l z dokum entam i • 
kw otą  1(50 zł.

Tego samego dnia w godzinach 
w ieczornych wszedł przez otwarte o- 
kno  n a  par te rze  do m ieszkania Stefa-

Zbrodnicze
w  c u t / M Ę f n *  s o d z i e

Kielce. (Kor. wł.) —  Do sadu w ma 
ją tk u  Krzepin pow włoszczowskiego 
dzierżawionego przez St. Grelę, w ta r ­
gnęło k ilkunas tu  mieszkańców wsi 
Krzepin w celu dokonania kradzieży 
owoców. Gdy k ilku strażników z Jz ier  
żawcą n a  czele usiłowało nie dopu­
ścić do kradzieży, wówczas napastni-

SPRAWCY
n a  Kosiby przy ul. Felicjanek 1. 3 ja 
kiś n ieznany  osobnik i u k rad ł  2 p ła­
szcze dam skie  wartości 100 zl.

Policja jest już podobno na  tropie 
złoczyńcy, a to z tego względu, że są- 
siedzi Kosiby zapamiętał dobrze w y­
gląd złodzieja, który jest znany  do­
brze o rganom  bezpieczeństwa.

owocobranie
cy rzucili się na nich i dotkliwie pobi­
li dwu strażników, po czym zab raw ­
szy około 100 kg. jabłek zbiegli, strze 
łając z rewolwerów. Na szczęście k u ­
le nie trafiły  nikogo. Policja u jęła  
napastn ików , przekazując ich wła 

(dzom sądowym.

Proces apelacyjny o unieważnienie
małżeństwa

Sąd apelacyjny  w K rakow ie roz­
pa tryw ał spraw ę o unieważnienie mat 
żeństwa, wytoczoną przez powódkę 
Julię  Laksbergerow ą przeciw  Zy­
gm untowi Laksbergerowi. W edług 
twierdzeń powódki pod w-pływem 
gróźb ze strony  rodziców zdecydow a­
ła się wyjść za mąz za pozwanego, ja

Sąd okręgowy w Kielcach jako  sąd 
I m stancj skazał osk. Kabzę za po- 
w jższy  napad  n a  k a rę  więzienia 
przez 8 miesięcy.

Jednakow oż oskarżony wniósł od 
- w yroku skazującego odw-ołanie do śą 
d a  apelacyjnego w Krakow-ie, k tóry  
oskarżonego uniewinnił, przyjm ując , 
że osk. Kabza działał w obronie k o ­
niecznej.

Rozprawie przewodniczył s. a. Jek  
oskarżał p ro k u ra to r  Frączkiewicz, 
b ronił adw-. d r  Bernard  Pleszowski.
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Prawo i źgcie

Odstąpienie właściciela realności
ocf urnowy z. powoduzalr-ęguniu zciynszem  prze? Hohatoru

Przepis art. 11 ust. 2. lit. a. ustawy 
o ochronie lokatorów stanowi, żi. w y­
na jm ujący  może odstąpić od umowy 
na jm u  tylko wtedy, gdy istnieje waż 
na przyczyna, a za ważną przyczynę 
należy między innym i uważać jeżeli 
lokator, m im o upom m enia, zalega z 
zapłatą conajm nicj  dwóch nas tęp u ­
jących  po sobie ra t  komornego, chy­
ba, że zaległość powstała z pow odu 
b ra k u  pracy, lub w ogóle nędzy w y­
jątkow ej.

A więc odstąpienie od um ow y n a j­
m u będzie skuteczne tylko wtedy, je 
śli właściciel realności wykaże w spo­
rze, że lokator nie zapłacił m im o u- 
pom nienia  dwóch ra t  komornego, po 
sobie następujących i niespornych. 
Gdy zaś lokator wykaże, że b ra k  p ra ­
cy lub nędza w yjątkow a spow odow a­
ły. zaległość, wypowiedzenie będzie 
bezskuteczne.

O ile wysokość kom ornego jest 
sporna, obowiązany jest lokator, o ile 
chce się uchronić  od odstąpienia od 
um ow y najm u, zapłacić w należytym  
czasie n iesporną część czynszu.

1) Dla ważnej przyczyny odstąpie­
n ia  od um ow y n a jm u  z art. 11. ustęp 
2. lit. a. ustawy o ochronie lokato rów  
nie po trzeba zaległości z dwom a peł­
nymi, kolejnym i ra tam i komornego, 
a  wystarcza już częściowa zaległość 
za dw a kolejne term iny  płatności.

W ydatk i na  rem ont m ieszkania  
mogą być przedstaw ione do po trące­
n ia  z zaległym czynszem tylko w 
chwili pow staw ania  zaległości. (C. II. 
Rw. 1259/33).

2) Zaległość z zapła tą  conajm niej 
dwóch kolejnych ra t  czynszowych, 
s tanow i w ażną przyczynę odstąpie­
n ia  od umowy na jm u  bez względu na 
to, czy p rzypadają  one za czas poprze 
dza jący  bezpośrednio odstąpienie od

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA

po i50 zł.
Z d łu g o le tn ią  g w a ra n c ją
la k u p ls s  ty lk o  u

31: t z a
Kraków,

Krakowska 30.
532/37

um ow y najm u, czy też za okres daw ­
niejszy. (C II 710/34).

3) Skutki zalegania przez lokato ­
ra  z zapła tą  za oświetlanie i ogrze­
wanie, dostarczane przez właścicie­
la realności, są takie same, jak  sk u t­
ki zalegania z czynszem. (C. II. Rw. 
3163/33).

4) Zaleganie z dw om a ra tam i opłat 
dodatkow ych do komornego, stanowi 
w ażną przyczynę rozw iązania um owy 
najm u, bez względu na wysokość łą ­
cznej zaległości z tego tytułu. (C. 11, 
Rw. 3172/33).

5) O ile roszczenia wzajem ne loka 
to ra  z tytułu nadp ła ty  czynszu nie zo­
stały w yraźnie przedstaw ione do p o ­
trącenia z zaległym czynszem przed 
odstąpieniem  od um ow y najm u, n a ­
leży przyjąć istnienie zaległości k o ­
m ornego w chwili odstąpienia  od li­
niowy najm u, chociażby naw et w za­
jem n a  p re tens ja  służyła istotnie lo k a ­
torowi. (C. II Rw. 2752/33)

6) P rzedstawienie do po trącen ia  z 
zaległym czynszem wzajemnych p re ­
tensji lokatora  dopiero  w loku  sporu, 
nie może uchylić u jem ych skutków 
niepłacenia kom ornego. W niosek  o 
ustalenie podstawowego kom ornego 
w toku sporu nie zna jduje  uzasadn ie­
nia w ustawie o ochronie lokatorów, 
jeżeli zaległość czynszowa nie po w ­
stała z pow odu sporu  o wysokość te ­
go czynszu. (G. II. Rw. 633/33).

7) L okato r nie jest upraw niony  
do dokonyw ania  sam em u napraw  
niekom orniczych, bez uprzedniego 
zażądania uskutecznien ia  ich przez 
właściciela realności, naw et gdyby to 
były roboty pilne. (I. C. 2244/32)

8) Gdy właściciel realności d os ta r­
czył lokatorow i m ieszkania  i uczynił 
przez to zadość istotnej treści um ow y 
najm u, to niedopełnienie przez niego

f*0 «f łflos...

innych  w aru n k ó w  n a jm u  ustaw ow ych 
czy też um ow nych, nie u p raw nia  lo­
k a to ra  do samowolnego zaprzestania  
opłacania kom ornego, jak  długo z 
m ieszkania korzysta . (I. C. 2728/32).

9) Jakko lw iek  przepis art.  11. 
ust. 2. lit. a. ustawy o ochronie loka­
torów  nie w prow adza wyraźnej róż 
nicy między nędzą przem ija jącą, a 
trwałą , to jednak  uwzględnienie tej 
różnicy przy ocenie kwestji, czy za­
chodzi w spom niana  przyczyna odstą 
p ienia  od um ow y najm u, odpowiada 
duchow i ustaw y i jest konieczne. (C. 
II. 1042/33).

10) Niepomyślny stan m ajątkow y, 
t rw ający  od szeregu miesięcy bez wi 
doków  poprawy, nie może być u zn a ­
ny za stan nędzy w yjątkow ej w rozu­
m ieniu  art. 11. ust. 2. lit. a. ustaw y 
o ochronie lokatorów. (C. II. Rw. 
2699/33).

11) Brak p racy  lub w ogóle nędza 
w y ją tkow a uchylają  skutki zalegania 
z kom ornem , zgodnie z celem ustaw y 
o ochronie lokatorów  zabezpieczenia 
w droaze w y ją tku  dachu nad  głową 
lokatora , znajdującego się przejścio­
wo w niemożności płacenia czynszu, 
jed n ak  ustaw a nie nak łada  na  wda-

V r i c r *

*
Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i w e­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we
wszystkich sklepach

533/37

n E W M J J M
Ściśle podług rozkazów od rządu w y­

danych,
W yszukując urzędnik dwóch ksiąg za

kazanych,
Z których pierwszej był tutył „Ro- 

zum“ a zaś wtórcj

„Orleańska Dziewica44, doniósł do
cenzury,

Że w całym  pewnym kraju, bez sta­
nów różnicy, 

Nie znalazł rozumu, ani też dziewicy.
W alenty Gursni (r. 1817)

ściciela, obowiązanego do u trzym y­
w ania  realności w należytym  stanie, 
oraz do świadczeń na cele publiczne, 
trwałego ciężaru dostarczania bezpłat 
nego m ieszkania  lokatorem , niezdol­
nym  do w ypełn ian ia  swoich podsta 
wowych obowiązków tj. p łacenia 
czynszu. (I. C. 518/33).

12) Ogólny kryzys gospodarczy nie 
jest okolicznością, uspraw ied liw ia ją­
cą dostatecznie zaleganie z zapłatą 
kom ornego, lecz konieczne jest u s ta ­
lenie szczególnych przyczyn, dla k tó ­
rych  lokato r nie był istotnie w m ożno­
ści uiszczenia kom ornego w terminie 
(1. C. 1681/32).

13) O ile lokator p racu je  najwyżej 
po k ilka  tygodni rocznie nie stanowi 
to w ypadku  nędzy wyjątkowej, a sy­
tuację taką  należy uznać za nędzę 
trwałą. (G. II. Rw. 2813/33).

14) Tylko nędza w yjątkow a, is t­
niejąca w chwili pow stan ia zaległo­
ści czynszowej, a nie nędza później-

ROMAN SPANAUF
uenśąjsiu
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powrócił
sza, uchyla u jem ne skutki z tą zale 
głością połączone. (I. C. 2806/32)

15) Jeżeli p rzedm iot na jm u  służy 
jako  mieszkanie i lokal przem ysłow y 
należy zbadać, w w ypadku zarzutu  
nędzy w-yjątkowej, jaki jest p rzew a­
żający ch a rak te r  przedm iotu  najm u..  
( C .  II. Rw. 3169/33).

16) Przepis art.  11. ust. 2, lit a. u- 
stawy o ochronie lokatorów, m a na 
względzie niemożność pacenia czyn­
szu za mieszkanie, odpow iadające po ­
trzebom  lokatora . Dlatego też nie za­
chodzi zaleganie z czynszem w sku­
tek b rak u  pracy lub nędzy w y ją tko ­
wej lecz zachodzi z pow odu n iem oż­
ności ciągnienia zysku z przedm iotu  
najm u, jeżeli loka to r podnajm uje  u- 
biKacje, jem u niepotrzebne, a czyn 
szu płacić nie może z powodu b rak u  
sublokatorów ; zastosow anie w yjątku  
z powyższego przepisu może mieć u- 
zasadnienie tylko w braku  p racy  
wzgl. w stanie nędzy wyjątkow ej, któ  
re  są przem ija jące. (C. III. 140/34).

Dr. W. S.

/indre EBirubeau.

Żnłobntf strój
Każdy z nas ma „k o n ik a“ , k tórego 

chętn ie  dosiada. Gdy chodzi o włas­
nego, nazyw am y go ideałem, cudzy 
zasługuje zwykle na  m iano dziwac­
twa.

Takim dziwactwem  Jan a  Jak u b a  
P r im erau d a  była elegancja. Pewnego 
dn ia  odwiedził go przyjaciel, k tó ry  
opowiedział nu  później tę historię  i 
zastał go w ubiera lni pogrążonego 
w myślach.

—  Mozę ci przeszkadzam ? —  zapy­
tał.

P r im erau d  rozsunął trójścienne lu ­
stro, czyniąc to delikatnie, jak  miło­
śn ik  książek, o tw ierając szafę z w y­
twornym i w ydaniam i . obejrzał z u- 
wagą swą postać ze wszystkich stron. 
Znał swoje plecy tak dokładnie jak  
gwiazda filmowa

—  W idzia łem  dziś coś niezw ykłe­
go —  rzekł. —  Spotkałem  Manolina. 
Był w żałobie.

—  Wiem. Zm arła  m u  żona. Ju tro  
odbędzie się pogrzeb.

—  Ja  wiem o tym  również. Ale 
biedaczysko był nie do poznania. 
Przez chwilę zdawało mi się, że to nie 
on.

—  Czy wyglądał tak  bardzo p rzy ­
gnębiony?

—  Nie, wyglądał jak  zwykle. Ale 
jego ubranie , m ój Boże! W szak  
wiesz, że należy do najlepiej u b ra ­
nych  w Paryżu. Miał na  sobie tym r a ­
zem stró j poprostu  okropny, źle sk ro ­
jony, m arszczący się na  ram ionach , 
spodnie nie sięgały obuwia, a k lapy 
surdutu!... I to on! Manolin, ten ele­
gant!...

—  Cóż chcesz, wszak m usiał spiesz 
nie pos tarać  się o czarne ubranie . U- 
dał się zapewne do jednego z tych 
m agazynów, gdzie szyją żałobny strój 
w ciągu 24 godzin.

—  Gdybyś mógł widzieć, jak k o ­
micznie wyglądał! Ale widok nie był 
tyle może śmieszny, ile żałosny. TJ- 
ścisnąłem mu rękę z gorącym  w spół­
czuciem Musiał to zauważyć, gdyż 
rzekł do mnie:

—  Jestem  istotnie wzruszony, że 
pan  tak współczuje m em u bólowi.

Przypuszczał na tura ln ie ,  że m ia­
łem na myśli jego żonę, a ja  litowa 
łem się n ad  jego ubraniem !

—  Oto —  m yślałem  — jak  m ożna 
w ciągu jednego dnia stracić re p u ta ­
cję eleganta, zdobytą wieloletnim  w y­
siłkiem! Robiło mi się zim no na myśl 
że mogło spotkać m nie to samo. 
Wszak m am  ojca, matkę, braci, sio­

stry. GdyDy k tóreś z nich dziś u m a r ­
ło i m usiałbym  iść ju tro  po żałobne 
szaty do „specjalnego" magazynu. 
W łożyć gotowe ub ran ie  . Okropność!

—  Cóż m ożna jed n ak  uczynić w 
tak ich  w ypadkach?

—  Co uczynić? Co ja  uczynię? Za­
m ów iłem  już mojego k raw ca  do sie­
bie. Każę sobie uszyć żałobne u b ra ­
nie na  zapas.

—  Jak to?
—  Ależ tak. Tyle przezorności po 

w inniśm y posiadać wszyscy. Nie 
pom yślałem  przed tym o takiej oko­
liczności, eleganccy bowiem ludzie 
stosują się jedynie do obecnej chw i­
li, jak  tego wym aga zmienność m o­
dy. T rzeba  jednak  zabezpieczyć się 
n a  wszelk: wypadek. Człowiek, posia 
dający  smak, powinien mieć zawsze 
w szafie ubranie  żałobne, k tóre nie 
przyniesie  mu wstydu. Strój taki na 
leży szyć z taką  sam ą troskliwością, 
jak  balowy, dobiera jąc  m ater ię  i s ta ­
ran n ie  mierzyć. Zdaje mi się nawet, 
że trzeba m u poświęcić daleko więcej 
uwagi, niż codziennem u ubraniu . 
W szak to rodzaj symbolu Włożyć 
żałobę, to znaczy dać wyraz swem u 
bólów'.. A tym czasem  ludzie każą 
szyć je pospiesznie, często tandetnie  
a przy tym w chwili, gdy myśl zaję­
ta jest >nnymi spraw am i, a pełne łez 
oczy nie widzą błędów, popełnionych 
przez kraw ca. Nie, przyjacielu , pow i­
nieneś jeszcze za życia rodziców spra

wić sobie ten strój sm utku. W ślubnej 
w ypraw ie  młodego żonkosia powi­
nien znaleźć się czarny  strój wdowca.

W  tej chwili wszedł kraw iec, nio­
sąc pod pachą paczkę z p róbkam i 
tkan in  czarnej barwy.

Od tego czasu w garderobie P r im e­
rau d a  wisiało zawsze żałobne u b ra ­
nie. Nie był to jeden i ten sam  strój. 
Właściciel jego bow iem  dbał o wzglę 
dy elegancji, nakazu jące j hołdować 
modzie w każdym  w ypadku P r im e­
raud , posłuszny jej czciciel, sp raw ia ł 
co pół roku  nowy stój żałobny, d a ru ­
jąc poprzedni swem u k am erdynero  
wi, k tóry stał Mę w krótce postrachem  
swych znajom ych z powodu nieznuen  
nego niesamowitego u b ran ia

P r im erau d  chętnie podróżow ał 
W obec tego, że mogła go dojść w p o ­
dróży wiadom ość o śmierci któregoś 
z krewnych, woził z sobą żałobne u- 
branie . Myśl, że jest gotów odpowie­
dzieć godnie roli syna czy bra ta ,  k tó ­
rego dotknęła  s tra ta  bliskiej osoby, 
spraw iała  m u wielkie zadowolenie, 
tym  bardziej, iż łączyła się z p rzeko­
naniem , iż pozostanie w każdym  w y­
p ad k u  elegantem.

Nikt nie może jednak  przewidzieć 
wszystkiego. P r im erau d  zakochał się 
w Japonii  w ładnej dziewczynie i po­
ślubił ją. U m arła  w krótce  po ślubie 
i s troskany m ałżonek musiał włożyć: 
żałobę. Nie miał, niestety, przygoto­
wanego stroju, bo w Japon ii  ko lorem  
żałoby jest biel
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Medaliomk h rab ian k i  Zofii ?aw.e- 
ra ł  m in ia tu rę  następcy tronu  F r a n ­
ciszka F e rd j  najada —  k tó ra  zaopa­
trzoną  była w łasnoręcznym  poapisem  
arcyksięcia. I nie tyle fotografia, ile 
ten podpis w praw ił  arcyksiężnę w 
zdenerw ow anie i bezprzykładne w y­
dalenie h rab iank i Co tek z dw oru  ar- 
cyksiążęcego nie jak  dam ę dworu, 
lecz jak niezręczną służącą...

H rab ianka  zabrała  z sobą tylko to, 
co najważniejsze —  miała jednak  
jeszcze tyle czasu 1 energii, by zaw ia­
dom ić przybywającego arcyksięcia o
incydencie.

Gdy Franciszek F e rd y n an d  odbie­
ra ł  rap o r t  honorow ej kom panii  na 
p reszbursk im  dworcu, wiedział juz 
o losie hrab iank i jak  i to, że pow o­
dem  była jego fo tografia  z w łasno­
ręczny m podpisem....

W  rom antycznym  pałacu księcia 
Antoniego G rassalkorich‘a, po w iern i­
k a  Marii Teresy, kons ternac ja  —  m i­
m o daw no ułożonego plami, mimo 
życzeń ,,z górv“, nie zasiadł w ten 
dzień przy stole oczekiwany l !i n a ­
stępca tronu, a wspaniałe dania  d a ­
rem nie  czekały na  dostojnego gościa.

Jej wysokość arcyksiężna zam k n ę­
ła się w swych ap a r tam en tach  skar  
żąc się na  dok uczliwą migrenę...

F ranciszek  F e rdynand  spoży-wszy 
szybko śniadanie w swym ap a r tam en  
cie ,nic zetknąwszy się z n ik im  z o- 
czekujących wyszedł szybko b ram ą 
ogrodową. Najbliżsi sąsiedzi pałacu 
wiedzieli, że b ram a  ta często, zw ła­
szcza wieczorem otw iera sw7e podw o­
je przed następcą tronu , przeważnie 
wtedy, gdy baw ił w  P reszburgu  inco­
gnito nie w itany przez dygnitarzy ni 
przez kom panie  honorowe.

Zofia Chotek m im o przeszkód bvta 
z nim w kontakcie i w yjechała z 111111 

razem  do W iednia
Na dw orcu preszburskim  nie dało 

się zataić tego w-yja/.du kolidującego 
z ułożonym poprzednio  p rogram em  
F ranciszek  Ferdynand  był genteline- 
nem i j)ruw7dziwym, dobrze ułożonym

kaw alerem  i odważnie s tanął obok 
adorow anej h rab ianki.  1 tylko przez 
jeden m om ent gdy pociąg po godzin­
nej jeździć za trzym ał się na  dworcu 
wńedeńskim, ogarnął go niepokój:

—  Co teraz?...
H rab ianka, jako  przyszła żona n a ­

stępcy tro n u  nie mogła zajechać do 
hotelu ,nie mogła również zamieszkać 
w Belwederze, by nie narazić się na 
złośliwe dworskie  jilotki.

Nie arcyksiążę, ale ona sama szyb­
ko opanow ała  sytuację. Oczekujące-

Przedruk zastricżony  
i „Krakowskiego Kuriera Porannego44)

gasse otworzyła swe gościnne podw o­
je przed przybyszami. F ranciszek 
F e rdynand  uśmiechał się, liczył te ­
raz na  wygraną —  natom iast  oczy 
Zofii zamgliły się łzami. Łzami tymi 
podbiła całkowicie serce Katarzyny.

Trzy dni gościła K atarzyna Zofię 
w swej willi w Hilzingu. W  m iędzy­
czasie spowiednik następcy tronu  dr 
Marschall za pośrednictw em  biskupa 
Seydla starał się zmiękczyć serce ce­
sarskie.

F ranciszek Józef nie chciał naw et

Dziś dowództwo dywizji, niegdyś pałac arcyksięcia Fryderyka w Presz 
burgu, wybudowany swego ezasu przez księcia Grassalkovich*a. Tu 
rozpoczął się romans Franciszka Ferdynanda z hrabianką Zofią Chotek.

m u przed dworcem  szoferowi a rcy ­
księcia rozkazała kró tko:

—  Gloriettengasse 9.
Do Schratt... To jedyna przystań, 

k tórą kochający  mogli wziąć pod u- 
wagę.

Tylko Schratt, tylko ona jedna  m o­
gła i zechce z całą pewnością pomóc... 
Ma dobre serce i jest jedyną w wiel­
kiej m onarchii osobą m ającą  odwagę 
mówić o takich  rzeczach z cesarzem 

Dębowa b ram a willi przy Glorietten

słyszeć o tym, by następca tronu 
mógł zawrzeć małżeństwo m orgam a- 
tyczne. Gniewał się też srodze na Ka­
tarzynę, że udzieliła zakochanym  
schronienia, a przez te trzy dni n ikt 
nie widział artystk i B urgteatru  w 
poufnym  sam na sam  z cesarzem.

Trzeciego an ia  K ata izyna  zwróci­
ła się do Zofii:

—  Uspokój się h rab ianko , teraz to 
już sam a pójdę tam  i rozmów ię się... 
z nim.

JÓ B  PAAL 

zn ak iu n lty  a u to r  
o św ia to w e j staw ie  

w edle ry su n k u  Gehl*a
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W czesnym  rankiem , n im  in trygan t  
M ontenuavo i inni dworzanie mjeM 
czas zjawić się u cesarza, weszła do 
Schónbrunu. Nikt z dw orzan  nie miał 
odwagi przeszkodzić jej, była tu  prze 
cież codziennym  niem al gościem...

Pierwszy raz od czasu ich p rzy ­
jaźni zjawiła się w gabinecie cesarza 
bez zameldowania. Służbę pełnił wów 
czas lokaj Smoleń

Franciszek Józef był tylko zdziwio 
ny  —  jednak  nie zagniewany.. U- 
przejm ie chciał coś powiedzieć, lecz 
Schratt nie dopuściła go do głosu. 
S tojąc przed nim i patrząc  m u prosto  
w oczy, w swój u jm ujący  sposób, p ra  
wdziwym  w iedeńskim  akcentem  za­
pytała  odważnie:

—  Czy pragnie jego cesarska mość 
spowodować nowy Mayerhng?!!...

Cesarz skamieniał.
W idział przecie ostatniego stycz­

nia 1889 roku  tę samą twarz.
Błyskawciznie p rzypom nia ł  sobie 

syna, k tórego przywieziono w m ro ź­
ny, śnieżny dzień styczniowy z zam ­
ku  myśliwskiego Mayerling, z p rze ­
strzeloną głową... To miłość pchnęła  
go w objęcia śmierci... Z k ą ta  pokoju  
uśm iechało się do niego m arm u ro w e  
oblicze cesarzowej Elżbiety, jakby  
powiedzieć chciało:

—  Chcesz nowy Mayerling?...
Sekundy upływały  —  cesarz m il­

czał. Pa trząc  spokojnie przed siebie 
zapytał wreszcie:

—  Czy oni się rzeczywiście tak  b ar  
dzo kochają?.. K atarzyna czuła już 
w ygraną —  mogła teraz spokojnie 
usiąść.

W  przedpokoju  czekał zniecierpli 
w iony Montenuovo —  jirzyszedł je ­
dnak  za późno.

Przeznaczenie Zofii Chotek i n a ­
stępcy tro n u  w łaśnie się spełniło,

W  pół godziny potem, dam a dw o­
ru  arcyksiężny Izabelli w ydalona 
w poniżeniu, za lana łzami szczęścia 
—  ucałow ała prom ienie jące  oblicze 
Katarzyny. (C. d n.).

Druga osoba po Roosevelde
ROLA WICEPREZYDENTA STANÓW  ZJEDN. —  J. M. GAIINER, CZYLI WUJASZEK JOHN. —  RYBKI SO­
BIE ŁOWIĄ, —  WSPOŁPUACA I KONFLIKT, —  SZKLANKA W HiSKY. —  J, LEW IS POWODEM ROZ

Nowy Jork, we wrześniu
John Manee Garncr jest wiceprezy 

Jen tem  Stanów Zjednoczonych. S ta­
nowisko to nie daje  większego pola 
do ekspansji politycznej. Na kongre­
sach par ty jnych  toczą się hom eryckie 
boje o to, kto zostanie kandyda tem  
par ti i  na  stanow isko  p rezyden ta  O 
osobę przyszłego w iceprezydenta nie 
wiele się troszczą. K andydat na  głów­
ne stanow isko wybiera sobie jakiegoś 
wygodnego i dość popularnego pom o­
cnika, k tó ry  m u pom aga uzyskać 
większość w kongresie.

Stąd stanowisko G arnera jest w Eu 
ropie nit mai, że nieznane, natom iast  
w Ameryce w7szyscy bez w yjątku  n a ­
zyw ają go w ujaszkiem  Johnem , a 
w ym ienia jąc  to imię uśm iechają  się 
pogodnie, zlekka ironicznie.

T ru d n o  sobie wyobrazić większy 
kon tras t  nad  tym, jaki dzieli p rezy­
den ta  Roosevelta od jego wiceprez> 
■denta. Patrycjusz  Roosevelt uchodzi 
za radykała , au tokra tę ,  nie cofa się 
przed daleko idącymi re fo rm am i i 
eksperym entam i. G arner pochodzi z 
konserw atyw nego  południa ze stanu 
Texas, jednej z głównych podpór 
s tronnic tw a demokratycznego. <Vszy-

DŻWIĘKU, —  MILCZĄCY RAS.
scy konserw atyści m ają  do niego za­
ufanie, przypuszczają  bowiem, że w 
m iarę  sił będzie ham ow ał zbyt szyb­
kie tem po działalności swego prezy­
denta.

Roosevelt często przem awia, odby­
wa konferencje  prasowe, udziela wy­
wiadów. W ujaszek  Jo h n  m a pięknie 
brzm iący bas, k tó ry  przez 40 lat jego 
dotychczasowej działalności polity­

cznej grzm .ał na  zgromadzeniach i 
wywoływał oklaski słuchaczy. Dziś 
bas ten funkc jonu je  jedynie w zaci­
szu w iceprezydenckiego gabinetu. 
Garner, w t zgodzie z cha rak te rem  swo 
jego s tanow iska, niem al nie zabiera 
głosu publicznie. Natomiast obaj ma 
ją  jedną  cechę wspólną: namiętnie
łowią ryby. Ale znaczenie polityczne 
tego rybołóstwa jest znów zgoła od­
mienne. Gdy Iłoosevelt wTyjeżdża, aby 
oddać się swemu ulubionem u spor­
towi, to znak, że w7 polityce bedą o- 
górki. Gdy G arner łowi ryby, to nie­
chybny znak. za w polityce zanosi 
się na  jakąś  wielką aw anturę, w cza­
sie k tó re j  chytry  wiceprezydent woli 
być nieobecny.

Porozum ienie  i w spółpraca miedzy 
dwiem a pierw szymi osobami w Sta­

nach Z jednoczonych trwało  długo. 
Rooseyelt p row adził  w ielką politykę, 
1 u rner  zaś u suw ał z drogi trudności 
p rzekonyw ał przeciwników, uśm ie­
rzał b u n ty  w rządow ym  stronnictwie 
dem okra tów  —  w W aszyngtonie 
jest gorąco, w  Białym Domu okna 
w skutek  tego są o twarte , a przez je ­
dno z iiich n ieraz m ożna było usłyszeć 
głęboki bas w ujaszka Johna:

—  Ależ, Billu ja  nie na wszystko 
się zgadzam, lecz przecież nie może- 
m y opuścić bossa? —  Może jeszcze 
szklankę whisky?

Boss oznacza wodza politycznego 
a w tym  w ypadku  Roosevelta, k tóry  
mógł nieraz słyszeć p ryw atne  w ywo­
dy swojego zastępcy, będącego z całą 
A m eryką „na ty .

Ale teraz stosunki między parą  n a j ­
wybitniejszych osobistości zepsuły 
się i to zdaje się gruntownie. G arner 
na  znak niezadowolenia i protestu, 
w yjechał łowić ryby. Przeciwnicy 
p rezyden ta  napróżno  oczekują j a ­
kichś sensacyjnych oświadczeń ze
strony w ujaszka Johna. —  Składając 
przysięgę w chwili objęcia urzędu, 
oświadczył równocześnie:

—  ,W czasie całego mojego urzędo­

w ania  będę milczał, juk trapista .
Dotrzym ał tego przyrzeczenia 

wbrew dowcipom  i żartom . Gdy raz 
pew ien poseł ża rtow ał sobie z jego 
przymusow ego milczenia, G arner o d ­
powiedział

—  Czy czcigodny poseł nie wie, że 
zaw arłem  z Rooseveltem ta jn ą  urno 
w7ę? Roosevelt odpow iada za mowy 
rządu, a ja  za jego czyny.

K onserwatysta  G arner jest bardzo 
nie zadow olony 7. współdziatania p re ­
zydenta z wodzem związków zawodo­
wych, Johnem  Lewisem —  Jest  prze 
zorny i oszczędny, iak większość a 
m erykańsk ich  wyborców i z n iechę­
cią obserwuje wzrost pozycji w yda t­
ków w budżecie, na  k tóre  zaciąga się 
coraz to nowe pożyczki. O kupacyjne 
strajki naruszają, według jego p rze­
konania, święte praw o własności. I 
dlatego na znak protestu  wujaszek 
John  wyjechał na  ryby.

Głośna jest h istoria skarpe tek  w i­
ceprezydenta, k tó rą  sam chętnie o- 
powiada. Twierdzi mianowicie, że 
wystarcza m u jedna  p a ra  skarpe tek  
na  rok, gdyż przezorna i oszczędna 
m ałżonka pierze je codziennie w 
nocy H istoria  zapewne nie jes t  praw­
dziwa, świadczy jednak  o zmyśle o- 
szczędności i niechęci do ryzyka, któ  
rym i odznacza się zarów no wujaszek  
John , jak  i ci, k tó rzy  nadali m u  to  i- 
mię. T. J.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
80 meczów polskiej reprezentacji

P rzed  m eczami z Danią i Bułgarią 
ak tu a ln ą  s taje  się h istoria m iędzypań 
s tw owych spotkań  naszych reprezen­
tan tów . Otóż reprezentacja  p iłkarska 
Polski grała dotychczas 78 meczów, 
a więc po meczach z D anią i Bułga­
r ią  będzie m iała rozegranych 80 m ię­
dzypaństw ow ych spotkań. W ygrano  
z tego tylko 29 spotkań, zrem isow ano 
12, ą przegrano  37. S tosunek b ram ek  
wynosi 168:171. Barw  polskich b ro ­
niło 168 graczy, przy czym prawdzi-

BIURO &1S/37
BUCHALTER YJNO-REWTZ1JNE

I. Griinbauma
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Tel Nr. 181-09 
Z ak ład a  księgi — sp o rz ąd z a  b ilan se , ro z ­
liczen ia  — n ad zó r, p o ra d i  b u c h a lle ry jn e  
I p rz y jm u je  ró w n ież  p race  na  p ro w in c ji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

USTĄPIENIE P. MASTALERZA 
Z ZARZĄDU AKS u

Po zaznajom ieniu się z treścią ko 
m u n ik a tu  komisji, p rzeprow adziliś­
m y rozmow ę telefoniczną z p. Masta- 
lerzem, członkiem zarządu A E S u .  
Insp. Mastalerz zakom unikow ał n am  
w zw ąizku z tym, że z pow odu n ie­
możności uzgodnienia stanowisko swe 
go zeestanowiskiem prezesa k lubu  w 
spraw ie konflik tu , rezygnuje z god­
ności członka klubu, o czym zawiado 
mi zarząd. Jak  wiadom o, prezesem 
AKS jest b. s tarosta  p. Korol.

W iadom ość o ustąp ien iu  p. Masta- 
lerza wywoła niewątpliw ie duże w ra ­
żenie. Kto wie, czy w takich w arun 
kaeh  nie dojdzie do przesileń w łonie 
k lubów  napię tnow anych  przez k o m i­
sję międzyklubową.

f i - i ł k u r & k i e f
w ym  w ete ranem  jest Kotlarczyk II 
z 33 meczami, za nim M artyna — 32 
mecze, Bułanow 27, K uchar W. 26, 
Kotlarczyk I 25, Sperling, P azu iek  i 
Albański po 21, W odarz, Kałuża i Na 
w ro t po 20. Najwięcej b ram ek  zdobył 
Nawrot 17, W odarz  11, Staliński

W środę odbył się ostatni etap do­
okoła W ęgier na  trasie  Keszthely— 
Budapeszt dł. 187 kim. W ęgrzy osta­
tniego dnia postanowili za wszelką 
cenę rozstrzygnąć wyścig na  swoją 
korzyść, co im się udało. Kolarze pol­
scy ulegli wielu w ypadkom . N iektó­
re w ypadki da ją  dość dużo do my 
ślenia. N aprzykład na  50 kim. jeden 
tu rys ta  węgierski zajęchał drogę ja ­
dącemu w czołówce Moczulskiemu, 
łamiąc m u koło. Moczulski musiał 
poczekać n a  wóz reperacyjny , przy 
czym czekanie trw ałó  Senne 10 mi- 
nut, k tó re  w ystarczyły na  zepchnięcie 
naszego kolarza  aż na  22 pozycję. Na 
p iera ła  odrazu n a  początku m iał de­
fekty gumy, k tó re  m u nie pozwoliły 
zająć jednego z p ierwszych miejsc w 
etapie. W szystkie te w ypadki zadecy 
dowały, że Polska zajęła dopiero dru  
gie miejsce zarów no w klasy iikacji  
indyw idualnej,  jak  i drużynowej.

Ostatni etap w ygrał Polak Ignaczak 
w czasie 5 godz. 16 min., w tym  sa­
m ym  czasie p rzybyw ają  dn mety 
drugi z kolei R um un Tudose, Rumun 
M armocea, W ęgier K araki i Węgier 
Liszkay. W asilew ski sklasyfikował 
się n a  18 miejscu w czasie 5:16:01, 
dwudziestym  by} N apierała  w czasie 
5:21:35, 22-im Moczulski 5:32:22.

10, Balcer i Bacz po 9, Pazurek, Ko- 
zok i Kałuża po 8, Matyas i Reyman 
po 7 ltd. Poza meczami oficjalnymi ro 
zegrano jeszcze 18 spo tkań  sparringo 
wych lub nieoficjalnych, w ygryw ając  
8, rem isu jąc  3, a przegryw ając  7, ze 
stosunkiem  b ram ek  43:40.

W  klasyfikacji indyw idualnej w y­
ścig wygrał Austriak  Sztrakati,  k tóry 
uzyskał na  całej trasie  czas 33:45:24. 
2) W asilewski (Polska) w czasie 
33:45:24 sek. 3) Szalay (Węgry) 
33:45:28 sek., 4) H oefner (Austria) 
33:45.53 sek., 5) Ignaczak  (Polska) 
33:45:57 sek,, 10) Napierała (Polska) 
33:50:58 sek., 16) Moczulski (Polska) 
34:11:45 sek.

Przecię tna  szybkość wyścigu wyno 
siła 41,050 kim. godz.

W  klasyfikacji  drużynowej: 1) W ę­
gry w czasie 101:22:04, 2) Polska
101:22.19, 3) Austria 101'48:36, 4) 
R um unia  102:14:37.

DEMONSTRACYJNE IJCHWALY 
W TOKIO

Japończycy domagają się Olimpiady

Rada m iejska Tokio powzięła de ■ 
cy inonstracyjną uchwałę, przeznacza­
jącą 5 milionów jen na  organizację 
igrzysk olim pijskich w  Tokio w 1940 
roku.

Japońsk i kom ite t olimpijski ogłosił 
równocześnie oświadczenie, że nie re 
zygnuje z organizacji olimpiady, m i­
m o głosów kry tycznych  w p a r lam en ­
cie.

Migawki sportowe
Forlnński nic pojcdzic do Danii.

Na odbytym  meczu boksersk im  w 
W arszawie, pomiędzy kom binow aną 
d rużyną  stołeczną Polonia— W arsza ­
w ianka, a Sokołem Poznańskim , w 
wadze p iórkow ej walkę stoczył For- 
lański (Warsz.) z Gorączniakiem. W  
walce tej Fo rlańsk i  uległ kontuzji k o ­
lana. Obecnie okazała się pilna po­
trzeba dokonan ia  operacji. W obec 
powyższego odwołany został wyjazd 
Forlańsk iego  do Danii w barw ach  
W arszaw ianki.  Na jego miejsce W a r ­
szaw ianka zabierze w wadze p ió rk o ­
wej Raźniewskiego.

Amerykanki ponow nie zdobyły pu 
char W ightmana. Zakończony został 
corocznie rozgrywany mecz pań  Sta­
ny Zjednoczone— Anglia o pu ch a r  
W igh tm ana.  Po raz 7-my z rzędu zwy 
ciężyły A m erykanki,  tym  razem  w y­
grywając wysoko 6:1.

Austriacka lckkoatletka, W anda 
Novak, ustanow iła  nowy reko rd  Au­
strii w pięcioboju w ynik iem  292 pkt. 
W  poszczególnych k o nkurenc jach  no 
wa rekordzis tka  uzyskała  wyniki: 100 
m tr  —  12,9 sek., ku la  —  10,05 mtr.,  
dysk — 33,15 m tr  , w dal —  509 cm, 
wzwyż —  152 cm

Potwierdzenie rezygnacji Japonii.. 
K orespondent tokijski znanego Iran  
cuskiego dziennika sportowego „L ‘Au 
to“ donosi, że Japonia  oficjalnie zre­
zygnowała z organizacji igrzysk olim 
pijskich w Tokio w 1940 r.

FIN a Ł MECZU WARTA— POGOŃ 
W  SĄDZIE 

Szerfke nie gra przeciw Danii
Szereg graczy poznańskich  na m e­

czu ligowym W arty  z Pogonią we 
Lwowie odniosło poważne kontuzje, 
i być inoże, trw ałe  kalectwo, wobec 
czego W a r ta  dom aga się nutychm ia 
stowej reakcji ze s trony  władz sp o r­
towych w obronie zdrow ia młodzie­
ży.

Klub poslanow ił wystąpić z wilio 
skiem do zarządu ligi o z e z w o l e n i e  
n a  skierow anie spraw y do p ro k u ra to  
ra  celem pociągnięcia do odpow ie­
dzialności k a rn e j  w innych  rozmyślne 
go poran ien ia  zawodników  W arty .  
P onadto  W arta  postanowiła  zerwać 
wszelkie s tosunki sportowe z Pogonią

PotaCy zajęli drugie miejsce
iJe £ drużynowo

w wyścigu dooKoła Wąg.er

) p k * z e n ! a £J p r
. HŁM ICZNA ta b ry k a  do m ieszek  „M E LL I- 

T O L “ Sp. z ogr. odp., K raków , W ie lo p o ­
le 15, teł. 106-06 po leca p ro d u k t uszcze l­
n ia ją cy  h e to n  i z ap ra w ę  cem en tow ą. „Me- 
l l i to r ' zw iększa w y trzy m a ło ść  b e to n u , 
zm n ie jsza  sk u rcz , u o d p a rn ia  beton  n a  dz ia  
lan ia  ch em iczne, czyni b e to n  w y b itn a  wo 
doszczętnym . Na 100 kg. c e m tn tu  d o d a je  
■ię ty lk o  1 kg. „M ellito lu “ . Z asto so w an ie  
„M ellito lu “ n ie  sp ra w ia  żad n y ch  tru d n o ­
ści, o raz  k a lk u lu je  się  w  użyciu  znacznie 
ta n ie j od  w sze lk ich  in n y ch  p o d o b n y ch  a r ­
ty k u łó w . Na ż ąd a n ie  służym y p ro sp ek tam i. 
P o szu k u je  się p rz ed sta w ic ie li i sp rz ed a w . 
ców. 06/37

Ka JT A N SZ E ź ro d io  zak u p u  p a ra so li i p a ra -  
lo le k  „U M B R ELLO ", K raków , R ynek Gl. 
11. U sk u teczn ia  w sze lk ie  n a p ra w k i i po- 
E rycia. Ceny n a jn iż sze . 15/37

CZĘŚCI SAM OCHODOW E C hew ro le t, P o l­
sk i F ia t,  F o rd , T a tra  po  cen ach  k o n k u  
re n cy jn y ch . „AU TO -RU CH ", K raków , M ar­
ka 27. T elefon  116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „ P a r la k o n “  n a jlep sze  z a  cio- 
le tn ią  g w a ran c ją , p o leca  n a  sp ła ty  m iesię ­
czn e  po  p ięć  z ło ty ch : Sa T T L E R , K raków , 
S tr td o m  18, tel. 147-51. 490/37

PRZYBORY SZK O LN E a. "ilanii j zak u p isz  
w  fa b ry c e  zeszy tów  lirm y  N eu m an  K ra ­
ków , D ie tla  53. 128/37

T A PE T Y , L IST W Y  w  w ielk im  w y b o rze  p o ­
leca  f irm a  N eum an , K rak ó w , D ie tla  53, 
tel. 110-19. 128/37

M EB LE: S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g ab in e ty  so li­
dne  g w a ran to w a n e , ta n io  n a  d o g o dnych  
w a ru n k a c h  po leca  sk ład  fa b ry czn y , B ra ­
c k a  13. 127/37

Ku p n o

„BROKA T“  GRODZK A 33 w p o d w ó rcu . N a j­
tań sze  ź ró d ło  m a te ria łó w  i p rz y b o ró w  gor 
se tow ych .

NA SEZO N  SZKOLNY, po cen ach  re k o rd o ­
w o n isk ich  M U N D U hK I do szkó ł po w sze­
ch n y ch  i g im n a z ja ln y c h  ż ań sk ic h  i m ę ­
sk ich , n a d to  w ie lk i w y b ó r CHAŁATÓW  
p rzep iso w y ch  i PŁASZCZY o ra z  W szelkie 
a r ty k u ły  w  z ak re s  k o n fe k c ji dz iecięce j 
w chodzące, po leca  K O N FE K C JA  DZ1E- j 
CIĘCA, FLORIA ŃSK A 28, w  sieni. 119/37

UWAGA! DOM MEBLOW Y~KRAKÓW  SZeT 
W SKA 9, I. p. po leca  now oczesne  u r z ą ­
d zen ia , g w a ran to w a n e j jak o śc i, n a  bardzo  
w ygodnych  w a ru n k a c h  zap ła ty . Ceny n i­
skie.

KOŁDRY, koce, b ie lizn ę  p o śc ie low ą, n a j t a ­
n ie j poleca E isen . K raków , S ław k o w sk a  2.

PR EZER W A TY W Y  p ie rw szo rzęd n e  z 3-iet- 
n ią  g w a ra n c ja  w ysy ła  n a  c a tą  P o lsk ę  — 
PE R FU M E R IA  K raków , M arka  20, telef. 
154-81. T u zin  zl 1.50 i 2.50. D y sk rec ja  z a ­
p ew n io n a . P rzy  za łączen iu  o g łoszen ia , 1 
szt. do  tuz. b ezp ła tn ie . 108/37

„R EK O R D " K rak ó w  Kra 
k o w sk a  12, po leca  to w a ­
ry  zeg a rm istrzo w sk ie , j u ­
b ile rsk ie . W ie lk i w ybór, 
n a jn iż sze  ceny. W y k o n u ­
je  w sze lk ie  re p e ra c je  pod 
g w a ra n c ją  2 -le tn ią

54/37

K U PU JĘ  k a r tk i  zas taw n icze , o ra z  w szelką 
b iżu te rię  —  p łacę  d o b rą  cenę. Z głoszenia 
K rak. K u rie r  W ieczo rn y , M iko ła jsk a  3, 
pod  „G o tó w k a" . 490/37

JU Ż  OD 1 ZŁO TEG O  m o żn a  k u p ić  ład n y  
a lb u m  w  o p ra w ie  p łó c ien n e j w  w y tw ó rn i 
a lb u m ó w  S. R au ch e r, K raków , K ra k o w ­
s k a  29. I. p.

LoLale
S K L E P. ŚW . MARKA 27 W  K R A K O W IE

do  w y n a jęc ia  z a ra z  za  czynszem  z góry . 
W iad o m o ść : S ta ro w iś ln a  19, I p. m . 8, 
te le fo n  148-32, od  8 - -10 ran o .

WoLI n e  p o s a d y
PA N I IN T E LIG E N T N A  i w y m o w n a  o d o ­

b re j p rezen c ji, z n a jd z ie  s ta łe  zajęc ie  ja k o  
sp rzed aw czy n i. Z g łoszen ia  pod  „ P e n s ja  
i p ro w iz ja " .

W SPÓ LN IK  DO ANTY KW ARIATU w  K ato- 
w icach  p o szu k iw an y . P o trz e b n a  g o tó w k a  
do p o w ięk szen ia  in te resu  i u ru c h o m ie n ia  
czy teln i. D uże m ożliw ości. O fe rty : pod
„3.000" —  K atow ice, s k ry tk a  pocztow a 
608.

Nauka wychowanie
STU D EN TK A  U n iw ersy te tu , d łu g o le tn ia  ko- 

re p e ty to rk a , u d z ie la  lekcy j. p rzy g o to w u je  
do  egzam inów . Z ak res  s ta reg o , now ego  ty ­
pu . S p ec ja ln o ść : m a te m a ty k a , fizy k a , n ie ­
m ieck i, h is to r ia . T e lefo n  119-75. 114/37

AN G IELSK IEG O
k a r m e l

K O L E T E K 1

SPE C JA L IŚC I, W IE L O L E T N I K O R EPETY  
TORZY, p rz y g o to w u ją  do  m a tu ry  ek ster- 
n e j eg zam inów  w stęp n y ch , k o u k u rso w y ch  
w ła sn ą  m e to d ą  pod  g w a ran c ją . K urs k la ­
sy trzech m iesięczn y , te le fo n  138-98

SZKOŁA MUZYCZNA im . St. M oniuszk i
K rak ó w , M ik o ła jsk a  32, telef. 176-16. 
W PISY  od 11— 13 i od 16— 19. W szy ­
s tk ie  p rzed m io ty  —  P e łn e  zn iżk i k o ­

lejow e.

Kóz n e
„IlA Z O L " goli bez b rz y ­

twy n a js iln ie jsz y  zaro st 
w  ciągu  k ilku  nun u t.

„R A ZO L" sp ec ja ln y  dia 
P ań  usuw a zby teczne  n ie ­
este ty czn e  o w ło sien ia .

P o n a d to  p ro p a g u je m y  
„B E L L O T ", k tó ry  u su ­

wa w łosy w raz  z ceb u lk ą.
S ch łinw ald , K raków , D ietla  51. (N ie k rę p u ją -  

ce w ejśc ie  p rzez  sień  n a  lew o).

UN IEW AŻNIAM  w ekse l m  b ia n k o  p o d p isa ­
n y  p rzezem n ie  z lszy m  żyrem  L u d w ik a  
K ofina , F ra n c is z e k  L eon N ow ak. Z ab ie ­
rzó w  181. —  O strzeg am  p rzed  h o n o ro w a ­
n iem  pow yższego  w eksla .

ZDOLNYCH A K W IZY TO R Ó W  DO ZB IER A ­
NIA OGŁO SZEŃ w  p o czy tn y m  czasop i 
śm ie  p o sz u k u je  się  n a  b. d o b ry c h  w a ru n ­
k ach . P a n o w ie  z te j b ra n ży  zechcą  zgłosić 
się  do  Adm . K rak . K u rie ra  W iecz. K ra ­
k ó w  M ik o ła jsk a  3.

KRA W A T z ak u p isz  n a jta n ie j  w  sp e c ja ln y m  
sk ła d z ie  k ra w a tó w  „RECO RD  CRAVATES“ 
K rak ó w , F lo r ia ń s k a  35. W ła sn a  w y tw ó r, 
n ia . —  H u rt. D etal. Tel. 143-68.

O G ŁO SZEN IA: R o zm iar s tro n y  d ru k u : W y so o k ść  410 m /m , sze ro k o ść  270 m /m . —  P o d s ta w ą  o b liczen ia  je s t  jed en  m ilim e tr, w  jed n y m  łam ie. S tro n a  dz ie li się  n a  4 łam y. 
C eny og łoszeń  w  z ło ty ch  I. s tro n a  w  1 łam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ek st II—VII s tro n y  zł 1.— . Za tekstem  zł 0.50. N ad esłan e  za  1 m /m  w 1 łam ie  zł 0.75. N ekro log i w tek śc ie  do  60 
m 'm  w  1 łam ie  zł 20.— , 2 łam ach  zl 30.— . O g łoszen ia  d ro b n e  za słow o O.JO. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra cy  w d ro b n y ch  za  słow o 0.05. M a try m o n ia ln e  za  słow o w  d ro b n y c h  zł 0.15.

N ajm niejsze  og łoszen ie  d ro b n e  liczym y zs 1 słów . Za zas trz eż en ie  m ie jsca  do licza  się  25 p ro cen t.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drukarni- „Monopol" w Krakowie.
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